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N ie m a  przecBw nffica —  tflettttai z  tóim  pdłem ® - 
z o w a ć ,  m o ż e  p o w ie d z ie ć  p . A n d rz e j  W i e r z ­
b ic k i w  im ie m u  „ L e w ia ta n a " .  D o ty c h c z a s  b o ­
w ie m  t z w .  w a f e a  z  k a r te la m i  b y ł a  w a lk ą  pa^ 
p ie r o w ą ,  w  k tó r e j  cib-ie s t r o n y  z a p i s y w a ły  m a s ę  
p a p ie r u  w y łą c z n ie  d la  c e ló w  te o r e ty c z n y c h ,  
u n ik a ją c  s k r u p u la tn ie  p r z e j ś c i a  dio p ra k ity k i.  
G łó w n y m  p r z e c iw n ik ie m  p .  W ie r z b ic k ie g o ,  
p r z e m a w ia ją c y m  w  im ie n iu  r z ą d u  i n a  ła m a c h  
p r a s y  b l is k o  r z ą d u  s to ją c e j ,  b y ł  w ic e m in is te r  
S ta r z y ń s k i ,  k t ó r y  w o g ó le  b y ł  „ p o s t r a c h e m "  —  
ta k  p r z y n a jm n ie j  u d a w a l i  —  w ie lk ic h  p r z e m y ­
s ło w c ó w  ja k o  t e n ,  k t ó r y  p r o p a g o w a ł  —  s t r a s z ­
n a  r z e c z !  —  s o c ja l iz m  p a ń s tw o w y ,  n a z w a n y  
u  n a s  e ta ty z m e m . P o d c z a s  g d y  p. W ie r z b ic k i  —  
ta k ż e  w  p iś m ie  popierającem  rząd —  ż a li ł  s ię , 
ż e  s ię  z a c z e p ia  B o g u  d iu ch a  w in n e  k a r te le ,  że  
n ie  z  ic h  w in y  o e n y  a r ty k u łó w  p r z e m y s ło w y c h  
s ą  z a  w y s o k ie ,  ż e  o s ta te c z n ie  m o ż n a b y  p o m ó ­
w ić  o  o b n iż c e  w  za ro u an  z a  s z e r e g  tilig, r a c z e j  
p r e z e n tó w ,  t o  p . S ta r z y ń s k i  'bronili te z y ,  ż e  k a r ­
te le  s ą - n ie ty le  s z k o d liw e , i le  z b y t  s a m o d z ie ln e , 
a  n a  ż ą d a n ie  p o d a r o w a n ia  c z y  z m n ie js z e n ia  
z a le g ło ś c i  p o d a tk o w y c h  o d p o w ia d a ł  w  ta k  d o ­
s a d n y  sp o só b , ja k i m ięd izy  te g o  p o k r o ju  i  s t a ­
n o w is k a  lu d ź m i n a le ż y  d o  r z a d k o ś c i .

T e r a z  p o le m ik a  s k o ń c z y ła  s ię , p . S ta r z y ń s k i  
p r z e s ta ł  b y ć  w ic e m in is t r e m  s k a rb u ,  p r z e s z e d ł  
ma sp o k o jn e , n ie w  y m ru g a jące  a n i t r u d ó w  a n i  
je g o  d o z y  f a c h o w o ś c i  s ta n o w is k o  w ic e p r e z e s a  
B a n k u  g o s p o d a r s tw a  k r a jo w e g o .  D z iw n e  te j 
n o m in a c j i  t o w a r z y s z ą  o k o l ic z n o ś c i :  p o  p ie r w ­
s z e  z o s ta ła  o n a  —  m a tu ra ln ie  ty lk o  p r z y p a d ­
k ie m  —  o g ło s z o n a  w  ty m s a m y m  d n iu , w  k tó ­
r y m  z a p a d ł  w y r o k  w  tz w . p ro c e s ie  d ro ż d ż o -  
w y m , w ynolk , k tó r y  p .  S t a r z y ń s k i  m o ż e  u w a ­
ż a ć  z a  s a ty s f a k c ję  w  s to s u n k u  d o  O ilp iń sk ieg o . 
P o w t ó r e  n o m in a c ja  t a  j e s t  o d s tę p s tw e m  o d  r e ­
g u ły ,  w e d le  k tó r e j  ta k ie  s t a n o w is k a  d o tą d  b y ­
ły  r e z e r w o w a n e  d la  „ p u łk o w n ik ó w "  tj. -dla 
w o js k o w y c h  b e z  r ó ż n ic y  r a n g i .  W id o c z n ie  w- 
zroano, ż e  p r z y  g e n e r a łe - p r e z a s ie  t a k ż e  w ic e -  
p r e z e s - o f ic e r  b y łb y  z b y t  w le lk ie m  o b c ią ż e n ie m  
n ie  k o n ta  b a n k u ,  a le  je g o  p r e s t i ż u  n a  z e w n ą t r z . . .

T a k  c z y  in a c z e j  b y ło ,  g ru n it, ż e  z  w id o w n i 
u s tę p u je  n a jg ło ś n ie js z y  h e r o ld  w  w a lc e  o  c e n y  
k a r te lo w e ,  k tó r ą  r z ą d  z r o b i ł  o ś ro d k ie m  s w e g o ,  
p o ż a l  s ię  B o ż e , p r o g r a m u  g o s p o d a rc z e g o ,  ja k  
to  w y n ik a  z  d e k la r a c j i  p . iP r y s to r a  w  S e n a c ie .  
M y ln e  b y ło  z a ło ż e n ie ,  m y ln y  m u s ia ł  te ż  b y ć  
efęikt. C z y  m o ż e  c h o d z iło  o  p o d k r e ś le n ie  c z y  
z o b r a z o w a n ie  f a k tu ,  z d a n ie m  p .  p r e m je r a ,  ż e  
ż y j e m y  p o n a d  s ta n ,  w y s o k ic h  c e n  a r ty k u łó w  
k a r te lo w y c h  w  p o r ó w n a n iu  z  c e n a m i r o in ic z e -  
m d ?  C h y b a  t a k  s p r a w a  n ie  s to i , ż e  z  c h w ilą ,  
d a jm y  n a  to . o s ią g n ię c ia  10 o z y  15% zniżka, 
s y tu a c j a  g o s p o d a rc z a  o d r a z u  s ię  p o d n ie s ie  o  
k i lk a  s to p n i  p o n a d  d z is ie js z e m  z e r e m .

U s tą p ie n ie  p .  S t a r z y ń s k ie g o  z m in i s t e r s tw a  
s k a r b u  o tw ie r a  k w e s t j ę  ilo śc i w ic e m in is t r ó w . 
Z  d o ty c h c z a s o w y c h  c z te r e c h  p o z o s ta ło  t r z e c h  
—  c h y b a  p. Z a w a d z k i  n a  b r a k  w y rę c z y c ie l i i  u- 
s lk a rż a ć  s i ę  n ie  m o ż e . Z d a je  s ię  je d n a k ,  ż e  w a -  
katns Pó  'P- S ta r z y ń s k im  z o s ta n ie  u z u p e łn io n y .

| Na święta Najlepsze pieczywo 
Najlepszą mąkę 
sprzedają F1LJE firmy „ZIARNO1' S. A. 

Kraków

U kresu opozycji „domowej 44
N ie w ie m y , ja k  lic zn y  za s tę p  b y ły c h  le g jo n i-  

stów  i p eu w iak ó w  s y m p a ty z u je  z „N ow ą Z ie m ią  
L u b e lsk ą " : ilu  s ię  ja w n ie  do  tego p rz y z n a je , ilu  
po c ich u  p o ta k u je  je j  o św ia d cz en io m ? A d o p ra w ­
d y  s ta n o w isk o  lej g ru p y  n ie  je s t  ła tw e m  d o  z ro ­
zu m ie n ia : w y w o d zi się o n o  z p rz e w a g i w sp o m ­
n ie ń  n a d  w a ru n k a m i rze czy w is tem u  

O p o w iad a n o  n a m  o p e w n y m  s ta ru s z k u -P o d la -  
s ia k u , k tó ry  n ie  ch c ia ł w  d o b ie  sp ra w o s la w ie n ia  
U n ji p rzez  c a r a t  —  w zorem  in n y c h  —  opuszczać 
sw ej ce rk ie w k i p a ra f ja ln e j .  G ryzł się tem , że p rz e ­
sz ła  o n a  w  ręce sc h y zm a ly ck ieg o  d u ch o w n eg o , a le  
tłu m ac zy ł s ieb ie , że n a  n im  w y m ie ra  jego ród , 
że w te j ce rk iew ce  ś lu b o w a ł w ie rn o ść  sw ej żonie, 
że ta m  ch rz c ił sw o je  d z iec i, że n a  p rz y le g ły m  
c m e n ta rz u  w szy s tk ich  p o ch o w ał. Czyż m oże o tem  
u sc h y łk u  ży c ia  zapom nieć... S ia d a  w  k ą c ik u  i 
m o d li s ię  s a m  — n ie z w a ż a  n a  to, co len  obcy  p o p  
czyn i. «

O tóż podobnego  try b u  p o s tę p o w a n ia  c h c ia ła  s ię  
trz y m a ć  o w a  g ru p k a  le g jo n is ló w . D ra żn ił j ą  w i­
dok  ły ch  b ry g a d  „od 4 - lej do  18-te j" , ja k  je  o b li­
czali, k tó re  zd o b y ły  p rzew ag ę  w BB —  k u rs  o d ­
m ie n n y , ja k i  ta p rz e w a g a  w y cisn ę ła  na p o lity ce  
ich  obozu, a  je d n a k  — obcego im  d u ch em ... Ś n iły  
im  się n a d a l — p a m ię tn e  O le a n d ry  —  p rz e su w a ­
ły s ię  in n e  w sp o m n ie n ia  hen  a ż  po sz lu rm o w a -  
ny  m o st. A po rem  w id z ie li p rzecież, ja k  rzeczy ­
w istość  śc ie rn ią  m a  ic h  dr odze d aw n e  ic h  m a rz e ń

d ro g o w sk a z y  n a  m ia ł. A  te ra z  w  im ię  w sp o m n ie ń  
ję li m a rz y ć  o z re k o n s tru o w a n iu  tego, co w  z m ie ­
n io n y c h  w a ru n k a c h  n ie p o w ro ln e , co w  p y le  d ró g  
się  z a trac iło . R ó żn ica  —  że p o w ró c im y  d o  ow ego 
s ta ru s z k a  (a  ża d n e  p o ró w n a n ie  n ie  je s t  m a te m a -  
ty c zn e m  ró w n a n ie m )  ta , iż  o n  m óg ł g asn ąc e  oczy 
z a m y k a ć  n a  rzeczy w is to ść  i w y sz u k a ć  sob ie  z a ­
c isz n y  k ą c ik  w  zm ie n io n e m  o to czen iu . A le ludz ie , 
p e łn i ży c ia , a  u p ie ra ją c y  s ię  p rz y  e c h a c h  d a w ­
n y ch  w ierzeń , k tó re  w ich  o to c ze n iu  p rz e b rz m ia ­
ły , m u s ie li s ię  kon iec  końców  r ia tk n ą ć  n a  w y b ó r: 
p o s łu c h  lu b  — precz!

R e d a k to r  „N ow ej Z iem i L u b e lsk ie j"  ju ż  z o s ta ł 
zaw ieszo n y ... w  p ra w a c h  cz ło n k a  Z w ią z k u  le g jo -  
n is tó w . S ta ło  się to w p rz e d d z ie ń  z a p o w ie d z ia n e ­
go n a  la m a c h  „N ow ej Z iem i L u b e lsk ie j"  n a d z w y ­
cz a jn eg o  w alnego  z e b ra n ia  in fo rm a c y jn e g o  le -  

g jo n is tó w  i p eo w iak ó w  w L u b lin ie  — zw o łan eg o  
p rzez  ta m te jsz y  z a rz ą d  o d d z ia łu  Z w ią z k u  le g jo ­
n is ló w  p o lsk ich . Jeże li to z e b ra n ie  się  o dby ło  w  
o zn a cz o n y m  te rm in ie  — d o w iem y  s ię  m oże z p rze  
b ieg u  d y s k u s j i ,  j a k  re p re s ja , za s to so w a n a  w obec 
p. Z a jączk o w sk ieg o , p o d z ia ła ła  n a  g ro n o  jego  p rz y  
ja c ió l i sy m p a ty k ó w .

W  k a ż d y m  raz ie  p ręd z e j, czy p ó źn ie j, z n a jd ą  
s ię  o n i w obec z a g a d n ie n ia : a lb o  się p o d d ać , albo  
u s u n ą ć  się w zaciesze, a lb o  o tw arc ie  p rz e jść  do  
ja k ie g o ś  s tro n n ic tw a , za licza jąceg o  się  do  o pozy ­
c ji.

Jeszcze jeden generał w ojew odą
W  najbliższym  czasie ustępuje wojewoda w i-  | Jako przyszłego wojewodę wileńskiego w ym ie- 

leński p. Beczkowicz, który ma objąć po p. A rc i- niają generała Pasławskiego, a obecnie dowódcę 
szewskim stanowisko posła w Rydze. j korpusu w Toruniu.
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Demokratyczny prezydent
N ied a w n o  d o n o s iły  d z ie n n ik i czesk ie, iż w  j e ­

d n e j z  r e s ia u ra c y j p ra s k ic h  w y w o ła ł p ew n e  p o ­
ru szen ie  f a k t  —  z ja w ie n ia  się lam  p re z y d e n ta  re ­
p u b lik i czesk ie j M a sa ry k a  w to w arz y s tw ie  p a ru  
m a la rz y  i rz e ź b ia rz y , z k tó re m i p ro w a d z ił  on  ż y ­
w ą pogaw ędkę.

T ra f n y m  w ied z io n a  in s ty n k te m  z o r je n to w a ła  
się je d n a k  p u b liczn o ść , że n ie  n a leży  sp e c ja ln e m  
zw ra c a n ie m  n a  n ią  u w ag i, k ręp o w ać  te j p o p u la r ­
ne j p o s tac i tak , że p ic z y d e n t m óg ł sp o k o jn ie  p rz e ­
d łu ż y ć  sw ój p o b y t n a  sa li.

N a m a rg in e s ie  te j k ro n ik a rs k ie j n o ta tk i p isze  
w  ty g o d n ik u  ,,1 'Europe C en tra le "  (p ism o  f r a n c u ­
sk ie , w y ch o d zące  w P ra d z e )  w sp ó łp ra c o w n ik  te ­
goż, J e rz y  M aro t:

„ P re z y d e n t M a sa ry k  w  n ie d a w n y m  w y w ia d z ie  
m ów ił, że n ie  w y s ta rc z a  ja k ie m u ś  k ra jo w i n a d a ć  
sobie in s ty tu c je  d e m o k ra ty c z n e : trze b a  jeszcze, 
aż eb y  d e m o k ra c ja  p rz e n ik n ę ła  d o  u m y słó w , do  
obyczajów , d o  ży c ia . S łów  ty c h , k tó re  z p o ż y t­
k iem  p rz y ją ć  p o w in n y  d o  w ia d o m o śc i le k r a je  
E u ro p y  c e n tra ln e j ,  k tó re  ż y ją  n a d a l n a  t r a d y c y j­
n y m  p o d k ła d z ie  d a w n y c h  u s tro jó w  i  gdzie w y ­
o b ra ż a ją  sob ie  często, że p ra w a  i cech y  z e w n ę trz ­
ne w y s ta rc z a ją  d la  u tw o rz e n ia  d e m o k ra c ji ,  n ie  
m ógł le p ie j i lu s tro w a ć  — ja k  d a n ie m  p rz y k ła d u  
osob istego , p rz y k ła d u , k tó reg o  u d z ie la  sw o im  ro ­
d a k o m  we w sze lk ich  d z ie d z in a c h , n a w e t w s p r a ­
w ac h  p o zo rn ie  d ro b n y c h , od  pół w iek u  zg ó rą" .

M aro t p o d k re ś la  jeszcze d ru g i ry s , c h a r a k te ry ­
z u ją c y  sędziw ego  p re z y d e n ta  obok  jego  d e m o k ra ­
ty czn e j sk ro m n o śc i: cechę, k tó rą  m o w a n a sza  n a -

P rz y ip u szc ze rn ie  t o  o p ie ra  s ię  n a  te j p o d s ta w ie ,  
ż e  p . W ie rz b ic k i  n ie  p o p u śc i,  o k a ż e  s ię  w ię c  
p o t r z e b a  p o w o ła n ia  —  noiw e® o p o le m is ty .

żyw a rycerskością.
Znana jest wzajemna niechęć Czechów i W ę ­

grów.
Olóż Akadem ja węgierska powierzyła niedaw­

no kom isji ułożenie kosztorysu mauzoleum na 
mogile poety węgierskiego Madacha, pochowa­
nego na Siowaczyźnie. Gdy komisja owa znalazła 
się na miejscu, dostrzegła na grobie zachowany 
jeszcze wieniec, który za bytności w  tamtej oko­
licy złożyli by li prezydent Masaryk i  jego córka. 
Fakt ten przytoczyły niektóre dzienniki budape­
szteńskie, podkreślając szlachetność umysłu M a­
saryka.

Ale powróćmy do faktu pierwszego: owej swo­
bodnej pogawędki w restauracji. W yjśc ie  na m ia­
sto do lokalu restauracyjnego proste —  jak je o- 
pisaty dzienniki czeskie —  bez św ity, adjutan- 
tów, czy dopełniającego aparatu policyjnego, — 
świadczy istotnie o tem, że w pojęciach prof. Ma­
saryka najwyższa godność w  kraju da się w  zu­
pełności pogodzić z demokratycznym bezceremo- 
njalnym  trybem życia.

l dnia
A D W . DR. FR AN C ISZE K  BARDEL, Z A Ł O Ż Y ­

C IE L D YW ERSYJNEG O  „STR O N N IC  i  W A  R O L­
NICZEGO", został przez sąd okręgowy w Kra­
kowie m ianowany zarządcą masy konkursowej 
Związku Ekonomicznego Kółek Rolniczych, któ­
rego długi wynoszą kilka m iłjonów  złotych. Adiw, 
dr. Jan Bardel, syn adw. dra Franciszka Bardla, 
został przez tenże sąd m ianowany zarządcą ugo­
dow ym  w postępowaniu ugodo wem w ielk iej f ir ­
m y krakowskiej Kaiman Liebeskind.
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| E D W A R D  B E R N S T E IN  |
Z m arł E dw ard  B ernste in , w y b itn y  n ie ­

m iecki socjalista, głośny p u b licy sta  i 
działacz. M łodszem u pokolen iu  socja­
listycznem u nazw isko to  n iew iele  mówiy 
ale w  swoim czasie nazw isko  B ernste ina  
brzm iało  na cały  św iat; z tem  nazw i­
skiem  był zw iązany cały  w ażny rozdzia ł 
w  dziejach m yśli socjalistycznej. B ern ­
ste in  był bow iem  najgłośniejszym  p rz e d ­
staw icielem  „rew izjonizm u", Ł zw. p rą ­
du, usiłującego „złagodzić" i „zrew ido­
w ać” nauk i K. M arksa .

B ernste in  zm arł w  w ieku  sędziw ym ; 
u rodził się bow iem  w r. 1830. Był po­
czątkow o u rzędnik iem  bankow ym . W  o- 
k res ie  ustaw y  antysocjalistycznej w  
N iem czech m ieszkał w  Szw ajcarji i taro 
red ag o w ał o rgan niem ieckiej socjalnej 
dem okracji, szw arcow any do N iem iec. 
Po w ydalen iu  grupy n iem ieckiej socjal­
nej dem okracji ze Szw ajcarji, p rzen iósł 
się do Londynu i tam  w dalszym  ciągu 
w ydaw ał pism o party jne . W tym  okre- 
sie był pod w pływ em  E ngelsa i ża d ­
nych „rew izjonistycznych" tendency j nie 
zdradzał.

G dy zniesiono w  N iem czech u staw ę 
w yjątkow ą, B ernste in  za ją ł się p racam i 
naukow em i. Pow oli zaczęły  w yłan iać 
się u niego now e poglądy w  duchu rew i­
zjonistycznym . P ierw szym  objaw em  był 
uzupełn ia jący  rozdz ia ł w  tłum aczonej 
p rzezeń  „H istorji rew olucji 48 r.“ , n ap i­
sanej p rzez  francuskiego socjalistę He- 
r itie r . N iebaw em  jednak  ukazuje się 
k s ią żk a  „P rzesłan k i Socjalizm u", k tó ra  
s ta ła  się g łośną na cały  św iat. P am iętam , 
jak  n a w e t w  Rosji w  najrozm aitszych 
k ó łk ach  kom entow ano gorączkow o w y­
w ody B ernste ina , k tó rego  k siążka w  ro- 
rosy jsk iem  tłum aczen iu  n azyw ała  się 
sk rom nie „M aterjalizm  h istoryczny". 
W idocznie bow iem  ta  k siążka ujaw niła 
pew ne, u k ry te  do tąd , nas tro je  pew nych 
k ó ł socjalistycznych. K ró tk o  i p o p u la r­

n ie  m ów iąc, tre śc ią  książk i było  dow o­
dzenie , iż w  biegu rozw oju gospodarcze­
go w a lk a  k lasow a n ie zao strza  się, lecz 
raczej łagodnieje . T a  idea by ła osią 
książki, a le  poza tem  B ernste in  k ry ty cz­
nie ro z p a try w a ł poglądy M ark sa  i na 
m aterjaftzm  dziejow y i na koncen trac ję  
k ap ita łu , i n a  k ryzysy  i t. p., w szędzie 
doszuku jąc  się tendency j, ujaw nionych 
w rozw oju  dziejow ym , a św iadczących  o 
zby t k rańcow em  pojm ow aniu przez 
M ark sa  p rzeciw ieństw  k lasow ych; d ro b ­
na bu rżuazja  bynajm niej nie zan ika tak  
szybko, jak  sądził M arks, kryzysy  nie 
po tężn ie ją  bynajm niej i t. p. Ł atw o po ­
jąć doniosłość podobnych w yw odów , na 
p ierw szy  rz u t o k a  ta k  niew innych. C ały  
o b raz  św ia ta  kap ita lis tycznego , naszki 
cow any p rzez M arksa , sta je  się inny. A 
w ięc i p ra k ty k a  socjalistyczna w inna 
być odm ienna. S koro  bow iem  w alka 
k lasow a bynajm niej się nie zaostrza , i 
k lasa ro b o tn icza  w  swoim poziom ie ra- 
pzej b liża się do poziom u burźuazji, w ięc 
ta k ty k a  rew olucyjna, a chociażby k o n ­
se k w en tn ie  opozycyjna sta je  się bez­
pod staw n ą: raczej należy  dążyć do zbli­
żen ia się  z burżuazją , do w spółdziałan ia , 
do  w spólnych rządów , do urzeczyw ist­
n ienia szeregu koniecznych reform . Cały 
Socjalizm  p rzy b ie ra  c h a ra k te r  szeregu 
stopniow o rea lizow anych  reform ; o r e ­
wolucji socjalnej, o w yw łaszczeniu  k a p i­
ta lis tów , m owy już niem a.

J a k  w spom nieliśm y, ten  rew izjonizm  
w yw ołał w  szeregach  niem ieckiej socjal­
nej d em o k ra q i, a z resz tą  w całe j ów ­
czesnej M iędzynarodów ce, ostry  sp rze ­
ciw. N iem iecka soq 'a!na dem okracja po 
tęp iła  rew izjonizm  na swoim  z jeż tz  e 
d rezneńsk im  (1903 r.). M iędzynarodów ­
k a  — na sw oim  (1904 r.).

P opu larn ie  p rzedstaw iano  rew izjonizm  
w  form ie zdania B erns te ina : „C el o s ta ­
teczny  jest niczem , ruch  jest wszyst-

k iem ". Na to  pow iedzenie m onachijski 
socjalista praw icow y, A uer, m iał odpo 
w iedzieć: „K ochany  Edziu, ta k ie  rzeczy

mhl. fltp A nlrłi eiA nSosię robi, a le  o nich się nie mówi'
G dzie są źród ła  rew izjonizm u B ern­

ste in a ?  B iorąc rzecz osobiście, można- 
by pow iedzieć, iż o d d zia ła ł na B ern ­
ste in a  w pływ  stosunków  angielskich 
Jeśli jednak  w eźm iem y rzeczy  szerzej, 
to  n iew ątp liw ie  w  naukach  B ernste ina  
znalazł swoje odbicie n iezm iern ie szybki 
w zrost przem ysłu  niem ieckiego, pow o­
dujący pew ien w zrost dobroby tu  ro b o t­
nika, a  co za tem  idzie — pew ne z łu ­
dzenia polityczne. P ozatem  do poglą­
dów  B ernste ina  ch ę tn ie  zgłosili swój a k ­
ces socjaliści południow o - niem ieccy, 
gdyż w  południow ych N iem czech —  w 
Hsdenji, W irtem bergji i t. p. — stosunki 
polityczne były znacznie korzystn iejsze, 
niż w Prusiech  i w obec tego ła tw iej mo­
żna było się łudzić, iż łagodlniejszą ta k ­
tyką p artja  w ięcej uzyska.

O rtodoksalne m arksistow sk ie  skrzydło  
socjalizm u w ypow iedziało  B ernsteinow i 
bezw zględną wojnę. K au tsky  nap isa ł c a ­
łą książkę polem iczną, znaną pod sk ró ­
conym ty tu łe  m „A n tib ers te in “. R. Luk- 
senburg  nap isała  zjadliw ą książkę o so­
cjalnej rew olucji. P lechanow  w ydał po ­
lem iczną p racę  na te m at naukow ości w 
Socjaliźm ie. A le najlepiej z B erns te i­
nem  za ła tw iła  się rzeczyw istość gospo- 
la rcza  i po lityczna, p rze k re ś la jąc  w szyst 
kie jego w yw ody na te m at złagodzenia 
stosunków  klasow ych. Z w łaszcza wojna 
św iatow a, o k res  pow ojenny i obecny 
kryzys św iatow y zadały  k łam  w szyst­
kim teorjom  o idylli m iędzyklasow ej

zy kap italiźm ie.

Inne p race  B erns te ina  n ie  m iały już
takiego rozgłosu. Zasługują jednak  na 
uwagę. Są to  np. dzieje angielskiej r e ­
wolucji w  XVII stu lec ie , dzieje ruchu  so-

Paul-Boncour a socjaliści
J a k  w iadom o, P au l • B oncour chcia ł 

u tw orzyć rząd radyka lno  - socjalistycz­
ny i w  tym  celu konferow ał z socjali­
stami. A le żaden  p u n k t program u so­
cjalistycznego nie zos ta ł p rzezeń  p rzy ­
jęty, w obec czego ro k o w an ia  rozb iły  
się. Socjaliści obiecali poparc ie  now e­
mu rządow i, jak  pop rzedn io  pop iera li 
rząd H errio ta .

Socjaliści w ysunęli żądan ia  n as tęp u ją­
ce: 1) 40-godzinny tydzień  p racy ; 2) znie 
sienie p ryw atnego  handlu bronią; 3) pań 
stw ow y m onopol ubezpieczeń; 4) kon tro  
la banków ; 5) ubezp ieczen ie od bezro ­
bocia i k lęsk  żyw iołow ych w ro ln ic tw ie; 
6) obniżenie w ydatków  n» w ojsko.

cjalistycznego w  B erlinie, dzieje o s ta t-  
niej (powojennej) rew olucji w  N iem ­
czech i i  d.

C iekaw a je s t dalsza  ew olucja po litycz­
na sam ego B ernste ina . A lbow iem  w  o- 
k resie  w ojny św iatow ej należa ł p rzez  
pew ien czas do n iezależnych. T łum aczy 
się to  raczej angielskiem i sym patjam i 
B ernsteina, niż jego ogólną podstaw ą po 
lityczną. P rzy  w ybuchu w ojny n a to ­
m iast g łosow ał za  k red y tam i w ojenne- 
mi; później tego publicznie żałow ał.

Ja k iek o lw iek  b łędne poglądy m iał 
B ernstein  w  teorji socjalistycznej, m iał 
też  n iew ątp liw ie  duże zasługi i to  n ie­
ty lko z okresu , gdy redagow ał n ie legal­
nego „Socjalnego D em o k ra tę"  w  Szw aj- 
carji. P raco w ał bow iem  dużo  i ow ocnie 
na niw ie naukow ej, np. n ad  w ydaniem  
dzieł Lassalla.

B ernstein  w ielok ro tn ie  w y raża ł sw e 
sym patje dla sp raw y  n iepodległości Pol­
ski. P rzed  k ilkom a laty , gdy obchodził 
swój jubileusz, odw iedzili go w  B erlinie 
tow . dr. D iam and i p iszący te  słow a, 
sk ładając  mu serdeczne życzenia.

Z B ernsteinem  schodzi do grobu  jedn i 
z najgłośniejszych postac i w  dziejach m y 
śli socjalistycznej.

Kaziinierz Czapiński.

■ m
W A N D A  W A SILEW SK A .

Pod  więzienną bramą
W  m ałej grom adce co chw ila k toś 

w zdycha. Zm ęczone kob ie ty  o p 'e ra ją  
się ciężko  o m ur. B ab ina w w yszarza- 
nej chustce  s iada  po chw ili nam ysłu na 
chodniku, w styd liw ie osłan ia jąc bose 
nogi spódnicą.

J a k a ś  dam a w jedw abnym  płaszczu 
k ręc i się nerw ow o: —  T ak  n ieprzy jem ­
nie — ludzie idą ulicą, a tu  godzinam i 
s te rczy  się pod bram ą.

Blady, w ąsa ty  ch łop  sp luw a filozo­
ficznie p rzez  zęby. — M oja pani, lu n ie ­
m a żadnego w stydu . K rym inał a śpital, 
to  dla w szystk ich  budow ane. Nikogo 
n ie  om inie.

Iśfo tm e. P o łączeni b ra te rs tw em  śc is­
ku nudy i upału , sto ją tu p rzed staw ic ie ­
le  w szystk ich  klas. G r-tby pan , w on ieją­
ca perfum ą e legancka  pani, s tra ż a k  w 
m undurze, baby  w iejskie w chustkach  
czerw onych  i burych, uczeń g im nazjal­
ny zasm olony palacz, s łużąca o z a p ła ­
kanych  oczach, s tudenci un iw ersy te tu , 
w y g ad an e  Żydów eczki i łachm aniarze. 
P o d p ie ra ją  się w zajem nie i pocieszają 
że  ino-ino. a w szechw ładny  „kluczny" 
o tw orzy  bram ę.

S ta ry  żeb rak  k iw a łysą głow ą T ak , 
tak  — i s tra c ił —  c a łe  dw a zło te  s t r a ­
c ił — W ypełz łe  oczy, p e łne  zgrozy, 
p ró ch n ie jące  zęby w ynurzają się z o b ­
w isłych  w arg. Z nużona ru in a  tw arzy  
trzę s ie  się w  t^pem  zdum ieniu.

— K to s tra c ił?  co?  —  półgłosem  p a ­
d a ją  py tan ia .

—  A no syn. My po p ro śb ie  cbodzim  
z ojca na syna. No i dopad ł w naszym  
re jon ie  dziada — bogaty  d z 'ad  — d w a­
d zieśc ia  pięć zło tych  m ia ł przy sobie 
W ziął. W  po łudn ie  policja przyszła 
I już bezkurcy ja , p sia  dusza, do p o łu d ­
n ia  d w a z ło te  s tra c ił

—  Na cóż to?
—  Ano kupił chleba. wędzonki, ze- 

żarł. Za dwa złote zetarłl — Łysa g ło ­
wa chwieje się na aółtej, wyschłej szyi.

—  T o  syn siedzi?
—  A  siedzi. Dożywotnio dostał.
—  Za te dwadzieścia pięć złotych?
—  Zaś ta, przecie dziad po dobroci 

nie oddał. Jak go zdzielił kijem słabe 
to było, nie zipło więcej. A  on pienią­
dze wziął. Moi ludzie dwa złote, tyli 
pieniądz stracić! Za dwa złote chleba 
z wędzonką zeżarł.

Dama w jedwabiach wykrzyw ia z nie­
smakiem usta Odwiaca się od starego 
Niska fertyczna kobiecina przyskaku;c 
zaperzona. Czarne, rozczochrane włosy 
wyłażą z pod brudnej chustki.

—  Widzisz ją, wielga panil Tu niema 
CO nosa do góry drzeć! Jeszcze s i ę  pod 
kryminałem hrabina znalazła! A  i tak 
ia tu pierwsza przyszła, mnie p erwszą 
puszczą do środka. Nic panine perfony 
nie pomogą!

—  Dajcież spokój —  łagodzi robotnik 
w  granałowem ubraniu. —  O co się tak 
ciskacie?

—  O co?  A  o to, o to wielgopaństwo 
A  jasna pani w ie do kogo ja na w idze­
nie idę? Do takiego, co brata o pięć 
złotych zabił! Bratał O jedne pięć z ło ­
tych!

Końcem szarej chustki uciera ener­
gicznie nos. K ó łko  słuchaczy zacieśnia 
się.

—- Bezrobotni oba byli —  trry lata— 
no i znalazł jeden pięć złotych. A  ten 
mówi: podziel się —  nie chciał No i od 
słowa do słowa —  zabił. A  ta 'u —

Od samej bramy dolatuje monoton­
nie; —  Takie  to już było od małego. 
Trzynaście lat. a iuż trzeci raz tu siedzi.

T eraz już szósty  m iesiąc czekam , s ta ­
ram  się; m ają go p rzen ieść  do zak ładu  
popraw czego.

— I tak szósty  m iesiąc tu  siedzi?
—  A szósty. Ino żeby się nie popsu ł 

od tych s ta rszych  krym inalistów , to  ta 
sam na celi siedzi.

—  Szósty miesiąc?
—  P rzec ie  mówię. Od now ego roku.
—  I ma trzynaśc ie  la t?
—  A tak . N a c z te rn a s ty  mu od jesie­

ni idzie.
K obiety  w zdychają ciężko . Chwila 

m i.czenia. U pał coraz dotkliw szy.
—  K artk ę  od sędziego pani m a?
—- M am, T rzy razy  chodziłam , ale 

dali.
—  O sob iste?
—  O sobiste. Innego ja i n ie  chcę.
—  T ak ?  A mój już trzec i m iesiąc s ie ­

dzi, a  zaw sze ty lko  p rzez  k ra tk ę .
— T rzeb a  było prosić. S ędzia by dał.
—  Boję się ja prosić. R ozgniew a się 

i co ?  nie d a  w cale.
—  G łu p ia  baba. P ra w o  jest, to  musi 

da* v
W ąziu tk i, d rw iący  uśm iech p rze b ie ­

ga chy łk iem  w szystk ie  tw arze . P raw o...
*— Pola siedzi?

- —  S iedzi. W n iedzie lę  w zięli.
—  A H en iek?
—  T akże . P odobno  58.
—  Pod przysięgłych To lepiej,
—  T ak . T ylko że do jesiennej k ad e n ­

cji będz ie  siedział.
P rzysto jna  dziew czyna p rzy  sam ej 

b ram ie w reszc ie  decyduje się. N aciska 
dzw onek. G łuchy  te rk o t za grubem i 
drzw iam i. U chyla , się  „judasz” .

— C zego?
— P an ie  s ta rszy , d ługo będziem y 

czekać?  Ludzie tu mgleią.
O k ienko  z trzask iem  zapada . P rz y ­

stojna dziew czyna śm ieje się. Usm olony 
chłopak proponuje:

<— M oże ta k  p an ien c e  ła w e cz k ę  i p a ­

raso l?
I lody?
I w ach larz  do  w ach low an ia?
— M ów ię pani, już mi łez b raku je . 

C hodzę proszę, tłom aczę. P roszę  pani, 
jedyny syn. I za c o ?  za co?

—  T ak ie  czasy  —- ta k ie  czasy.
—  A ino. T u  m iejsca na 600, a tern*  

1200 siedzi. W iadom o, k rem in ał d la  ła ­
dzi, n ie d is  bydła.

—  O no się  zm ieni —  m ów i tw ardo  
robo tn ik  w  w y tarte j bluzie.

Z grzyt klucza. W szyscy rzucają się, 
byle sta r.ąć  jaknsib liżej. W  uchylonej 
b ram ie zjaw ia się „k luczny".

— W idzenie! Do X... Y... Z...
W chodzą w  bram ę. U perfum ow ana

pani, dziad  o w ypełz łych  oczach, m ło­
da dziew czyna o ostrej, natchn ionej 
tw arzy  fanatyczki.

K obiecina w  ch u stce  w zdycha ciężko : 
T aki św iat. T ak . T ak i fw ia t, k tó ry  zna 
<edno le k a rs tw o  n a  to  żeby  się ludzie 
r.:e m ordow ali z głodu—-w ięzien ie . K tó­
ry  na nędzę d z ieck a  i ro zp a cz  k o b ie ty  
m a jedną odpow iedź! w ięzien ie. K tó ry  
w  jednej doli zam y k a o fiary  złej doÓ 
i tych, co z n ią  w alczą.

P onury  gm ach w ięzienny  u raa ta  do 
potęgi sym bolu. Sym bolu ca łeg o  u s tro ­
ju, sp ię trzone j s trasz liw ie  budow li, 
krzyw dy, ucisku  i nędzy.

A le w ypełz łe  oczy s ta re g o  żeb rak a , 
d rżąca dłoń kob ieciny  w  p o d a rte j ch u s t­
ce, tw a rd a  d łoń  ro b o tn ik a  w  zniszczo­
nej b luz ie  podp isu je  n ieśw iadom ie n ie ­
w idzialny w yrok . Że szala  już się p rz e ­
w aża. Źe na to  sam o m iejsce przy jdzie 
n ied ługo  w ełny  cz łow iek  ł  w olnem i ° -  
czym a p o p a trz y  w  wolny śwfaŁ

S to jąc  pod w ięz ienną  bram ą, 
jego m ocny, pew ny  k ro k , słysaę. jak  
rozbrzm iew ają  nim b ru k i m iast tę tn ią  
zau Iki brudnych, p rzysiad łych  ku ziem i 
u 'ic , i jedno  ty lko  w o ła  m oje se rce :

P osp iesz  się, posp iesz , tow arzyszu !
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Trzy słowa zawsze i wszędzie widoczne dla oka, 
„Rothe", „Antonefiu", „Rumba", w nich jest ireść głęboka,

Uwaga i „A N T O N E T K I“, pierniczki nadziewane
światowej sławy, do nabycia w  firmie

A. ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20.

Tragedfa Inwalidy
OD 4 GRUDNIA GŁODUJE

Jest w  Krakow ie inwalida z  I I  brygady Legjo- 
nów, oicho kona. Pokrzywdzono go. Prośby do 
min. skarbu n ie pom ogły —  rozpoczął głodówkę. 
Tragedja jego życia —  jest tragedją tych, którzy 
nie m ają tuipelu. A  historją Michała Gzemerysa, 
tego biedaka, jest następująca: Po 8-dnioiwej gło­
dówce w  W arszaw ie, w październiku br., którą 
zmuszony by i przerwać, z powodu umieszczenia 
go w  szpitalu dla umysłowo chowych, wypisano 
go z listy chorych dnia 8 listopada br. Następnie 
w ó c i ł  do Krakowa, aby czekać ma zwrócenie mu 
koncesji hurtowni tytoniowej, którą zabrano mu 
bez uzasadnienia. W yjeżdża jąc z  W arszawy nie­
szczęśliwy inw alida  otrzymał 15 zł. i wolny bilet 
jazdy koleją do Krakowa. Dnia 9 listopada p rzy­
by ł do Krakowa z 10 zł., za które żył 8 dni, d la ­
tego że chorował na gardło, wskutek czego nie 
mógł jeść. P o  wyzdrow ien iu  pożyczył od znajo­
m ych 3 zł., które mu w ystarczyły na kilka dni, 
poczem znowu głodował trzy doby. Tak  w  strasz­
nych katuszach głodu przetrwał do 1 grudnia.^—  
Dnia 2 grudnia udał się na audjencję do ,p. w oje­
wody, jednak nie uzyskał w idzenia się. Zostawszy 
zupełnie bez pieniędzy sprzedał ostatnią m ary­
narkę i kamizelkę, oraz pożyczył 5 zł., za które 
ży ł znowu kilka dni. N ie widząc znikąd pomocy,

postanowił rozpocząć ponowną głodówkę i  równo­
cześnie odniósł się po raz drugi do min. skarbu 
o odpowiedź w  sprawie odebranej koncesji na 
hurtownię tytoniową —  niestety nie otrzymał ża­
dnej odpowiedzi. Koncesję odebrano mu celem 
nadania je j p. Dolińskiej, protegowanej przez w y ­
soko postawioną osobistość w  W arszawie. Od 4-go 
grudnia Michał Czemerys głoduje. Jest on legjo- 
nlstą 3 pp. II .  brygady, kawaler „V irtu ti m ilita ri", 
4-ch K rzyży Waleczności, krzyża Obrony L w o ­
wa itd.

O dw iedziliśm y wczoraj Czemerysa. Mieszka om 
przy ul. Kurniki 6 m. 22, na I I  piętrze w  otficynie, 
w ciemnej nyży „kątem " u p. B. Leży na barłogu 
wycieńczony głodem. Mówi szeptem. Głowa jego 
widniejąca wśród łachmanów przy świetle lam p­
ki naftowej —  to trupia czaszka.

N ie mam ratunku™ sprzedam ostatni płaszcz, 
bo ubrania jiuż nie mam™ i łka. Ujmiecie się za 
mną, czy nie... już mi obojętne —  szepta ledw ie 
dosłyszalnym  głosem. Uściskałem dłoń biedaka i 
odszedłem.

I ten —  kawaler „V3rtuti m ilita ri", bohater 
karpacki, z  pod W arszawy i Lwowa™ tak ginie. 
Czyż trzeba komentarzy? (™cz).

Z SALI SADOWEJ
PROCES O „O B R AZĘ  CZCI“  M IAN O W AN E G O

„P O S Ł A " BB. Z oskarżenia prywatnego „posła" 
Laskowskiego odbyła się 7 grudnia rozprawa kar­
na przed sądem grodzkim w Gorlicach, przeciwko 
literatow i M arjanowi Czuchnowskiemu, M ieczy­
sławowi Kaflow i, słuch, praw i Franciszkowi Mar- 
tyce, prezesowi po w. zarządu stronnictwa ludo­
wego o obrazę czci.

W edług skargi oskarżeni, na wiecu stronnictwa 
ludowego w  Gorlicach 31 lipca br. piętnując de­
magogiczne szkalowanie wodzów i działaczów o- 
pozycyjnych przez p. Laskowskiego, m ieli rzeko­
mo powiedzieć: „pędźcie łajdaków i warchołów 
sanacyjnych ze wsi, nie dajcie się przez nich otu­
manić", co m iało się odnosić do osoby osk. pryiw.,
a dalej, że m ianowany poseł" jako dyrektor
magistratu gorlickiego w  magistracie mało oo 
k iedy robił, lylko kosztem magistratu paliły kowal 
i  warcholił, a przytem nadużywał siwego urzędu 
i całego aparatu magistratu dla swoich osobistych 
i politycznych celów "! że od szeregu lat Laskow­
ski bezprawnie korzysta z serwitutu mieszkanio­
wego w  magistracie, jakkolw iek łącznie z pobo­
ram i otrzymał podobno nadto dodatek mieszka­
n iow y w gotówce i za oddanie lylko jednego po- 
ikoju z magistrackiego mieszkania dla seminar jum 
nauczycielskiego według sprawozdania dyrekcji 
m iejskiego seminar jum  nauczycielskiego żeńskiego

i budżetu gminnego pobrał rocznie 800 zł., następ­
nie od roku 1930 za oddanie całego mieszkania dla 
seminar jum  dyrekcja seminar jum nauczycielskie­
go wynajęła mu mieszkanie u dra ślebodzińskiego 
kosztem 420 zł. miesięcznie czyli 2.88G zL rocznie". 
Dalej, „że ten patentowany palrjota sanacyjny 
przy obliczeniu podatku od uposażeń od tych 
świadczeń zdaje się zapominać, że wróble na da­
chu o lem śpiewają, że i  po uzyskaniu mandatu 
brzeskiego, rzekomo jeszcze jakiś czas pobiera! 
pobory z magistratu około 600 zł. miesięcznie, o- 
prócz d iel poselskich blisko 1200 zL“ , że .dopro­
wadził Kasę Zaliczkową do ruiny", „że od kilku­
nastu lal m agistral rok rocznie wyznacza Laskow­
skiemu tysiące na-diislorję Gorlic i z  lego miasto 
tyle ma, co z imprezy „ko le jow ej" i „odbudowy" 
m iesla", a wkońcu, że osk. literat Czuchnowski 
miał wówczas w związku z jego uwięzieniem w 
aresztach miejskich powiedzieć, „że jaki magistrat, 
taki kryminał, jaki krym inał taki dyrektor, jaki 
pan, taki kram"... „że ten osobnik, który na zebra- 

| niach BB miota przeciwko nieobecnym wodzom 
lew icy oszczercze kalumnie i obelgi, zapomina, że 
gdy mu się noga powinie, obecni jego staroza- 
konni obrońcy i strzelcy będą pierwsi, którzy go 
kopną, jak go „życz liw i znajomi"™  już zdradzają 
i służą podwójnie".

Odkąd istnieje gorlicki sąd me było w  gorlickim 
sądzie tyle policji, jak na rozprawie Laiskowskie- 
go. Na  ̂ rozprawie oskarżeni ofiarowali dowód 
prawdy i przy przesłuchaniu świadków dowodo­
wych i ze świata sanacyjnego wyszło na jaw , że

PRZEGLĄD LITERACKI
N O W Y  TOM TRYLOGJI STRUGA, Dopiero

przy czytaniu drugiego tomu „Żółtego K rzyża" 
(ukazał sdę niedawno nakładem Gebethnera i 
W olffa  pod tytułem „Bogowie Germanjd“ )  czytel­
nik zdaje sobie sprawę, na jak potężną miarę 
zostało zakrojone to dzieło, jakie ogromne i wie­
lorakie ogarnia zagadnienia, jak urasta w jedyną 
naprawdę epopeję w ojny światowej, jakkolwiek 
n iew iele m iejsca poświęca wałkom frontowym. 
A le  w ojna jako żyw ioł niszczycielski, rozpętany 
przez ludzi, lecz przerastający ich i z  dnia na 
dzień bardziej nieokiełznany i nienasycony w y ­
łania się w całej swej groźnej prawdzie z m i­
strzowskich opisów życia „ty łów ", kombinacyj 
szpiegowskich, pracy sztabów, nastrojów ulicy, 
z opisu postępującego rozkładu i niemocy czło­
wieka.

Z drugiej strony prawda o człowieku przema­
w ia namiętnie i mądrze z losów poszczególnych 
bohaterów trylogjii, które się coraz bardziej w i­
kłają, nie tracąc bynajm niej przejrzystości. —  
W  „Bogach Genmanji" wszystkie momenty kata­
strofy narastają i dojrzew ają do rozwiązania. 
Ogólnikowe te stwierdzenia są oczywiście tylko 
namiastką obszerniejszej recenzji, 'tu dodajm y 
tylko, że tom drugi nietylko nie osłabia, ale ow ­
szem ogromnie wzmaga zaciekawienie czytelnika.

N O W A  K S IĄ Ż K A  K. W IE R ZYŃ SK IE G O . Za­
powiadane oddawna „Granice św iata" K . W ie ­

rzyńskiego już, się ukazały nakładem Gebethnera 
i Wolffa.^ Jako debjut prozatorski jest to chyba 
książka jedyna w swoim rodzaju: ta pierwsza 
proza jest n ietylko już dojrzała, oszczędna w sło­
wie i bogata w  ekspresję, opanowana i nawskroś 
męska, posłuszna intencji i myśli autora, a zara­
zem porywająca ją  za sobą, ale nadomiar, we 
wspaniale patetycznym skrócie, sięga oma dna od­
wiecznych zagadnień, przenika głębie duszy ludz­
kiej i obdartą ze wszystkich obsłotnek ukazuje ją 
w calem okrucieństwie, w całej nędzy i  bohater­
stwie.

Jest to proza n iewątpliw ie okrutna. Pom im o 
je j całej oryginalności, unosi się nad nią duch 
Conrada. Opowiadanie o chorym uciekinierze z 
niewoli, odpędzanym przez podobnych mu pe­
chowców, zaszczutym, idącym naprzeciw śmierci;
„Patro l" •— zimna opowieść, która w  trzeźwym
skrócie w ięcej m ów i o  okrucieństwie wojny, niż 
wszystkie tomy t. zw. literatury wojennej; otchła­
nie historji i  sadyzmu „W yroku  śm ierci"; hiisto- 
r ja  miłosna „T a rn in y" z je j czarującą i niepoko­
jącą m elancholią rezygnacji —  każde z tych opo­
wiadań innemi b ije  tętnem i z każdego czytelnik 
wynosi pogłębione spojrzenie na świat i  na spra­
w y ludzkie.

KO NKU RS L IT E R A C K I. Kom isja propagandy 
teatrów i sztuki ogłasza mimiejszem konkurs na 
sztukę sceniczną, przeznaczoną dla robotniczych 
scen amatorskich. Pod względem ideow ym  sztuka 
powinna być oparta na motywach walki o  prze­
budowę ustroju społecznego. Treść może być uję­

osk. prywatny wręczył swoim świadkom odpis 
treści skargi co w ywołało piorunujące wrażenie 
wśród licznej publiczności. Rozprawę odroczono 
na 22 lutego 1933 r. celem przesłuchania dalsizych 
świadków.

Rozprawę prowadził naczelnik sądu dr. Mucho- 
wicz, osk. pryw . Laskowskiego zastępował adw. 
Froim  Alexandrowicz, zaś oskarżeni Czuchnowski, 
Kaiei i  Mantyka stanęli bez obrońców.

Ich „siła moralna"
„S A N A C JA " S T E M P L I I ZN AC ZK Ó W  

S ĄD O W YC H  W  TU C H O W IE  
( Korespondencja własna)

Tuchów, 19 grudnia.
Na n iw ie „sanowania" różnych dziedzin życia 

społecznego w Polsce, wyrósł ostatnio nowy „kw ia 
tuszek : Nejaka Jan K ró l, sekretarz „Legjonu  Mło­
dych" i „Zw iązku rezerw istów " w Tuchowie, ma­
jąc jako pisarz adwokacki dostęp do akt sado= 
wych, n ie omieszkał wykorzystać tej okazji dla 
„sanowania" także —  swej kieszeni.

Od dłuższego czasu zauważono bowiem, że K ró l 
aa często i za długo przebywa w  archiwum sądo- 
wem, nabyto przeglądając stare akta. W  następ­
stwie wszczętej przez tut. posterunek P P  inw ig i­
lacji stwierdzono, że z licznych aktów oderwano 
skasowane stemple d opłaty sądowe.

Przeprowadzona przez policję osobista rew izja  
Króla dała wynik wręcz rewelacyjny: Oto znale­
ziono przy nim oałą masę stempli i znaczków są­
dowych, znacznej wartości, pozbawionych kleju, 
z których zdołał wywabić już chemicznie p ie­
czątkę sądową.

Co więcej, okazało się, że ten obiecujący, poza- 
tem już za oszustwo sądownie karany, sekretarz 
i agitator organizacji młodych faszystów, upra­
w iał wielostronną działalność przestępczą: znale­
ziono przy mim szereg biletów 'kolejowych, z  pod­
robionemu datami, jak niemniej kilka dowodów 
osobistych i świadectw moralności, ze sfałszowa­
nemu podpisami tutejszego burmistrza. W reszcie 
toczą się przeciw niemu dochodzenia o  zbrodnię 
gwałtu publicznego, popełnioną „przy sposobno­
ści" —  jazdy ,gia gapę".

Osobnik ten będąc w czasie dochodzeń na w ol­
ności, wpływał na świadków, by zeznawali dla 
niego korzystnie u dlatego zastał celem zapobieże­
nia matactwu aresztowany i odstawiony do w ię­
zienia sądu okręgowego w  Tarnowie, skąd jednak 
po krótkim, bo zaledwie 2-tygodniowym, pobycie 
został przed ukończeniem śledztwa zwolniony na 
skutek zabiegów miejscowych sanatorów.

Jak dalece klika sanacyjn popiera swoich ludzi 
bez względu na ich wartość moralną, niech będzie 
drobnym przykładem to, że osobnik ten uzyskać 
miał bezpośrednio przed aresztowaniem posadę w 
Banku Gospodarstwa Krajowego w W arszawie.

A  p. Sławek ciągle gada o „moralności" w  BB. 
Słusznie, kwestja ta dla sanacji jest bardzo ak­
tualna, ale beznadziejna. Sanacja zbankrutowała 
już m oralnie. P. Sławek powiedział ostatnio w  
klubie BB: „Warunkiem... naszego wpływu jest 
nasza siła moralna“ . O tej „sile m oralnej" świad­
czą najlepiej powyżej podane fakty.

ta w  formę dramatu, komedji satyrycznej, fakto- 
monlażu scenicznego, komedji muzycznej, wode­
wilu itp. Rozmiary i  konstrukcja sztuki w inny 
być dostosowanie do możliwości inscenizacyjnych 
robotniczych zespołów amatorskich. Do sądiu kon­
kursowego wchodzą pp.: Leon Schiller, Jan Ne­
pomucen Miller, Henryk Ładosz, Aleksander Ma­
liszewski i delegat komisji propagandy teatrów 
i sztuki. Nagrody wynoszą: po jednej w  wysoko­
ści 250 zł., 150 zL i 100 zł. oraz 4 po 50 zł. Za­
strzega się możliwość ograniczenia ilości przyzna­
nych nagród, względnie nieprzyznania żadnej na­
grody w  razie uznania przez sąd, że nadesłane 
prace, nie odpowiadają wym aganiom  artystycz­
nym, ideowym  lub technicznym konkursu. Ko­
m isja propagandy teatru i sztuki zastrzega sobie 
pawo pierwszeństwa wydan ia nagrodzonych 
sztuk na warunkach, nie przekraczających wa­
runków normalnych. Term in nadsyłania prac u- 
p lywa z diniem 20 I I I  1933 r. Prace, naznaczone 
tylko godłem, należy nadsyłać w  zapieczętowanej 
kopercie, zaopatrzonej, prócz adresu, napisem: 
„Konkurs Literacki". W  kopercie tej powinna się 
znajdować druga koperta zapieczętowana, opa­
trzona tem samem godłem i  zawierająca w e­
wnątrz imię, nazwisko i adres autora. Otwarcie 
kopert, zawierających nazwisko, nastąpi po przy­
znaniu nagród przez sąd konkursowy. Prace na­
leży nadsyłać pod adresem: Kom isja propagandy 
teatru i  sztuki, W arszawa, Marszałkowska 117 
m. 8.

»o o o -«
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Załgany Fafuła
W  oslatnim  numerze „W iadom ości 

L itera ck ich “ ukazał się „ reportaż“  p 
S zereszev"k iego , m alu jący to ponu­
rych barwach straszliwą nędzę bezro­
botnych m. P iotrkow a. „R eporta ż1' 
ten przedrukow ały natychmiast roz ­
maite „rrew o lu cy jn e " świstki „sana­
c y jn e ',  praw dopodobnie w celu  
zm iękczenia serc „ litościw ych osób" 
z kartelu hut szklanych... Oczyw iście, 
dla ludzi stojących blisko życia ro b o t­
niczego obrazy beznadziejnej nędzy 
piotrkow skie j nie są żadną rew elacją. 
Poza  tem, filantropów  biadających  
nad opisywanem przez p. Szereszew- 
skiego piekłem  m ożem y zapewnić, że 
zupełnie to samo, albo i  coś g o rszeg o  
jeszcze niż w P iotrkow ie, m ożem y  
dziś znaleźć w każdem bodaj m ieście, 
a nawet w każdej wsi polsk ie j. N ie  
o : . 'r y to  tedy w P iotrkow ie żadnej 
A m eryk i.

A le  szkoda, w ielka szkoda, że cze­
piające się „ reportażu"  rozm aite  
„ dyspozycyjne“  gazetki ani rusz nie 
chcą pow iedzieć: „ K T O  J E S T  Z A  P S I  
L O S  R O B O T N IK A  P IO T R K O W ­
S K IE G O  I  W O G Ó L E  N Ę D Z Ę  R O ­
B O T N IK A  W  P O L S C E  —  O D P O ­
W IE D Z IA L N Y "? . . .  Czy nie ponoszą 
tu przypadkiem  odpow iedzialności ci 
sami panowie, którzy dwa lata temu  
finansowali hojną dłonią znane „cudy  
w yborcze '1, dokonywane pod flagą
B.B., —  którzy m ają dziś swe „ ja cze j- 
k :“ we wszystkich decydujących wła 
dzach i instytucjach państwowych, — 
którzy, trzym ając w reku sznurki tea­
tru m arjonetek, coraz bezczeln ie j dyk­
tu ją  swoje „ te zy " i w arunki?...

Patrząc na łzy  krokodyle ,,rady­
kalnych"  (za  zezw oleniem  P. P )  w y­
chowanków „Lew ja tana", ma się u- 
czucie podobnego niesmaku i obrzy­
dzenia, jak przy czytania np. nie 
m niej „ rrew olucy jnych “ odezw  ja ­
kichś l i n ’j  Związków Zawodowych, 
które T E R A Z  D O P IE R O  stw ierdzają  
że „światu pracy g roz i w ielkie niebez­
pieczeństwo“ że ataki na ustawodaw­
stwo socjalne ze strony „rozzuchw a­
lonych pracodawców stają się coraz 
gwałtown.ejsze, że „rząd pod naci­
skiem „sfer gospodarczych”  zaczyna 
u leg a ć". że wobec tego „obowiązkiem  
p ra co w n ią  jest należeć do organiza- 
cy f zaw odow ych" i t. d i t d

Cóż to za popis obłudy i  pamięci 
przedziw nie k ró tk ie j! A  gdzieśde to 
panowie by li w r. 1930?.. Kogoście to 
wtedy pop ie ra li bez zastrzeżeń? 
Czyż p.p Radziw iłłow ie i S feccy  
Hołyńscy i M incbergi, wszyscy c i kar­
te low cy i 1ewja*ańczvcv. to nie W A ­
S I -  „ P O N A D K L A S O W I"  -  W Y ­
B R A Ń C Y ? A  rząd, „silny rząd '*
na kimże się opiera trw ale i bez za­
wodu?... Czemuż to publikujecie dziś 
płaczliw e „skargi i żale, zamiast twar­
do D O M A G A Ć  S IE  S P R A W IE D L I ­
W O Ś C I O D  W A S Z Y C H  M A N D A T  A- 
R J U S Z Ó W  i dobrotliw ie spoglądają­
cego ku wam rządu?... Chcecie „o r ­
ganizacyj zaw odow ych" —  dobrze: o 
nowy  „D ekret o stowarzyszeniach"  
znncie?...

M ów icie , że was wybrańcy wasi za­
w iedli, ż9 nadużyli waszego zaufania 
że dbają ty lko o własną kieszeń.. 
A n o  -  S A M E ś  T h G O  C H C IA Ł  
G R Z E G O R Z U  F A F U Ł O !  Trzeba by­
ło o przyszłości m yśleć wtedy, kiedy 
p. Kostek -  B iernacki nie był jeszcze 
wojew odą, a p. Dem ant kawalerem  
wysokich orderów . A  dzisia j —  dzi­
s ia j —  przysto i wam racze j m ilczeć  
i czekać c ierp liw ie, n iź li, pod życzli­
wą opieką władz, popisywać się „ra ­
dyka lizm em ", piorunow ać na „sfery  
gospodarcze" wołać na alarm  i  — k i­
wać palcem  w dziuraw ym  bucie 
W sza&  obóz „sanacji m ora ln e j"  jest 
dziś u szczytu  —  potęgi i  wszystko, co 
się ty lko chw ycić dało, trzym a w 
sw ej ga rści; k ra j nasz m lek iem  i  m io -

Metody i
Uchwała Zjazdu naszych towarzy­

szy austrjackich opiewa:
„Narważmeiegzem politycznem zada­

niem austriackiej socialnei demokracji, 
jest obrona demokracji przed wszelkie- 
mi zamachami reakcji".

W  austrjackich stosunkach poli­
tycznych uchwała ta ma nie teore­
tyczne, ale praktyczne, znaczenie 
Towarzysze austraccy znajdują się w  
warunkach politycznych, w których 
demokratyczne środki i narzędzia 
walki o zdobywanie w pływ ów  dla 
klasy robotniczej na rządy w  pań­
stwie, samorządach, ubezpieczeniach 
społecznych, radach zakładowych w 
przemyśle, mogą bvć jeszcze skutecz 
nie stosowane. Wzajemny stosunek 
sił klasy robotniczej i reakcji w  Au- 
strji doszedł w  tej chwili do tej linji, 
na której demokratyczne zasady, sto­
sowane praktycznie, jako regulator 
wpływów  na kształtowanie społecz­
nego i politycznego oblicza Państwa, 
zaczynają poważnie zagrażać nietyl­
ko politycznym, ale i ekonomicznym 
przywilejom klas posiadających. Jest 
to ten moment historyczny, w  któ­
rym stosowanie w  walce klasowej 
broni demokratycznej umożliwia kla­
sie robotniczej posuwanie się na- 
orzód i wypieranie reakcji kapitali­
stycznej z jej dotychczasowych pozy- 
cyj panowania i przywilejów. Ale czy 
austrjaccy towarzysze mogliby przy­
wiązywać do demokratycznych środ­
ków walki wagę aktualną fnp. głoso­
wanie w  parlamencie!, gdyby się u- 
dało ich reakcji kapitalistycznej, tak 
lak to jest w  krajach dyktatury lub

J a k  donosiliśm y, w  dn. 16 grudnia ». 
b. w ybuch ł stra jk  w firm ie T -w a SchlÓ.s 
serow sk ie j P rzędzaln i B aw ełny i T k a l­
ni w O zorkow ie z pow odu w ym ów ienia 
p racy  i zapow iedzi zam knięcia  fabryki 
na czas n ieograniczony.

R obotnicy, w  odpow iedzi na w yw ie 
szone ogłoszenie, odpow iedzie li stra? 
kiem  w łoskim  i nie opuszczają m urów 
fabrycznych w dzień  i w nocy, w licz­
bie dw nch tysięcy  robo tn ików . Stra) 
kującym  robo tn ikom  donosi posiłek  ro ­
dzina. O dw ieziono do domu k ilka r o ­
botn ic zasłab łych  z w y cień czen ia^  Z a­
znaczyć należy, że w e w spom niarfei f ir ­
mie robotn icy  p racu ją  od 3-ch la t p rzez

W  tych  dn iach  rad ca  m in isteria lny , dr 
dohacz, w  P rad ze  w ygłosił odczy t na te ­
m at: „C zy p rze ludn ien ie  je s t przyczyną 
’<rvzysu św ia to w eg o "?

O p rze ludn ien iu  ziem i n iem a n a  r a z ;e 
mowy. Liczba ludności wynosi obecnie 
około 2 m iljardów  ludzi. W edle obliczeń 
ziem ia m oże w yżyw ić 5'A m iljarda. M i­
mo to  k w estją  p rze lu d n ien ia  odgryw a 
obecnie znaczną ro lę , a to  w  zw iązku 
ze znfianam i, jak ie  zaszły  po  wojnie. 
W ięcej niż po łow a ludności zam ieszkuje 
E uropę środkow ą i zachodnią, Indje i 
Daleki W schód. Na tych  te re n ac h  zn a­
leźć m ożna m iejsca w yb itn ie  p rze ludn io ­
ne. N ajostrzej w szakże  p rze ludn ien ie  
daie się w e znak i w  E uropie.

P rzem ysłow e k ra je  E uropy , w ytw ory
19-go w ieku , m ogły u trzym ać się ty lko  
dla tego , że to w ar, k a p ita ł i cz łow iek  mo 
gli sw obodnie przenosić się z m iejsca na

dem płynie, a każdy Fafuła ma kurę 
w garnku i p ęka ty  m ieszek oszczęd­
ności, Bd.

środki walki klasy
półdyktatury, demokrację, jako for­
mę ustroju politycznego, zupełnie u- 
nicestwić, lub też sprowadzić ją prak 
tycznie nieomal do zera?

Sądzę, że nie! Gdy reakcja kapi­
talistyczna praktycznie nie respektu- 
!e nietylko zdobyczy ludowych, osią­
gniętych bronią demokratyczną, ale 
samej demokracji, postawionej, jak 
we Włoszech, na indeksie karalnych 
zbrodni, socjaliści muszą się obejrzeć 
za inną bronią, któraby w  danej sy- 
fuacji mogła być skutecznie stoso­
waną. Weźmiemy dla przykładu 
stosunki polityczne, często dziś spo­
tykane. Formalnie obowiązuje de­
mokracja, ale faktycznie parlament 
zostaje obrany znanemi „metodami". 
W  samorządzie komunalnym i ubez­
pieczeniowym rządzą naogół ustano­
wieni przez Rząd komisarze. N ieza­
leżność sądów zostaje faktycznie 
z r ;esiona... Czy w  takich warun­
kach i w  stosunku do przeciwnika, 
który nietvlko, że praktycznie rezul­
tatów walki demokratycznej nie u- 
znaje, ale za chęć użycia broni de­
mokratycznej —  maiąc fizyczną prze­
moc do swojej dyspozycji —  stosuje 
represje i prześladowania, można na 
serio mówić o środkach demokra­
tycznych (głosowanie powszechne 
' t. d.j, jako skutecznej broni w  rę­
kach klasy robotniczej z takim w ła ­
dnie przeciwnikiem?... A  przecież 
trzeba zawsze pamiętać, że demo­
kracie w  okresie ustroili kapitalistye? 
•sego i wałki o nrzebu^owę socjali­
styczną fest w  rekach klasy robotni­
czej przedewszystkiem bronią, na-

dw a dni w  tygodniu , za rab ia jąc  od  4-ch 
do 6-ciu z ło tych  tygodniow o(l).

K onferencja odby ta  w  obecności pp 
Inspek to ra  p racy  W ojtk iew icza, s ta ro ­
sty łęczyckiego, o raz kom isarza  poi. pań 
stw ow ej na p o w ia t łęczycki, nie dała  
żadnego rez u lta tu . Na konferencji o- 
kazało  się, iż in sp ek to r jest gorliw ym  «>- 
brońcą firm y i sta je  w yraźn ie  po  stro  
nie adm inistracji. R obotn icy  p o sta n o ­
wili trw ać  tw ard o  n a  sw ych stan o w i­
skach , by  obronić się p rze d  śm iercią 
głodow ą,

W  trzecim  dniu strajku , kom isja straj 
kow a w ydelegow ała  do m iejscow ego 
b u r m i s t r z a , W .  K roppa , delegację z

m iejsce. S w oboda cy rku lacji tow aru , 
kap ita łu  i cz ło w iek a  um ożliw iała emi- 
gracię j kolonizację.

W ojna św ia tow a za d a ła  cios tem u sy ­
stem ow i. P ań stw a  przem ysłow e E uropy  
zubożały, bogactw a p rzen iosły  się do 
A m eryki, k tó ra  jed n ak  zam k n ę ła  swe 
g ran ice d la  im igrantów , a w ślad za nią 
poszły te ż  inne k ra je . S k u te k  jest ten , 
t e  p ań s tw a  przem ysłow e E uropy  w y k a­
zują p rze ludn ien ie  w  postac i m as bez­
robotnych . O ile daw ny system  sw obod­
nej cy rku lacji nie pow róci, p ań stw a te  
będą m usiały  p rzysto sow ać sw ą s tru k ­
tu rę  gospodarczą do now ych w arunków .

T yle  p re leg en t. Od sieb ie dodam y, że 
owo p rze ludn ien ie  n a  ziem i, m ogącej wy 
żyw ić trzy k ro ć  w ięcej ludności, niż 
istn ieje obecnie , je s t ty lk o  jask raw ym  do 
w odem  anarch istycznej i bezplanow ej 
gospodark i k ap ita lis ty czn e j P rzysto so ­
w anie s tru k tu ry  gospodarczej do no ­
wych w arunków , jeżeli nie m a być co­
faniem  się w stecz , m oże oznaczać jedy ­
nie p rze jśc ie  od k ap ita lizm u  do  socja­
lizmu.

robotniczej
rzędziem. Całkowite jej urzeczywist­
nienie nastąpić może dopiero w ów ­
czas, gdy zwycięży Socjalizm i za­
pewni demokracji istotne poszano­
wanie, jako zasadzie, regulującej ży­
cie r  Jnostki i współżycie gromady 
ludzkiej.

Z takiego ujęcia sprawy narzucają 
się także i logiczne wnioski. Środki 
demokratyczne —  to broń, której 
stosowanie, jako broni jedynej w  wał 
ce o władzę i zmianę ustroju społecz- 
nego jest tak długo rozumne i możli­
we, jak długo istnieją odpowiednie 
warunki w  ustroju prawno - politycz­
nym danego Państwa. Gdy zaś w y ­
tworzyła się taka sytuacja, nawet o- 
bojętne z jakich przyczyn, w  której 
owa broń została unicestwiona, k la­
sa robotnicza musi sięgnąć po broń  
inną, po tę, którą posługuje się prze­
ciwnik (faszyzm), lub taką, która w  
danych, określonych warunkach po­
litycznych i gospodarczych, może być 
skuteczna i prowadzić do osiągnięcia 
zamierzonych celów. A  ponieważ w a  
runki polityczne i gospodarcze, a na­
wet kulturalne, są w  różnych krajach 
różne, stąd dalszy wniosek, źe i po­
gląd na metody walki klasy robotni­
czej musi być zależny od tych w a ­
runków, w  jakich się w  danym okre­
sie i kraju znajdujemy.

Zagadnienia taktyki i metod walki 
'ligdy nie mogą stanowić dó^matu. 
Rozstrzygają o nich warunki obiek­
tywne i... metody, stosowane przez 
przeciwnika.

Jan Stańczyk.

ośw iadczeniem , iż  z pow odu p rz e b y w a ­
n ia m a tek  - rob o tn ic  w  o b ręb ie  fabryc?. 
nym, dzieci n ie  b ęd ą  po sy łan e  do  szko ­
ły i z tego ty tu łu  rodzice  n ie  m ogą p o ­
nosić żadnej odpow iedzialności.

S tra jk  trwa.

Żeromski z za grobu
„Nie schlebiaj nikomu! Mów prawdę taką, 

la k  w nią wierzysz. Gdyby nawet była błę­
dem, mów ją bez względu na wszystko.

„Musisz walczyć o całego człowieka, Nie 
wierz, żeby zwalenie nafazdu, zwalenie stru- 
oieszałych form skończyło pracę. Należy 
walczyć o całoić ducha, o tego, który leży 
pod męką dal, należy stwarzać wieczną re­
wolucję, która jest wieczną przemianą ducha 
i nieskończonem jego odrodzeniem'',

(24 grudnia 1706 r.)
„Dusza polska jest iak ztem*a płoną, fak 

nowizna po skarczowanym lesie, spragniona 
nowego żywienia roilin. Rzucone ztarno w 
nią, w tę nowinę, a  pierwszy raz -ównane 
je j  skiby, rodzi bet miary. Łatwo hodować 
na nowinie, co kio chce. Lecz biada temu, 
kto przyjdzie da tej dziewiczej, świętej tie- 
mi z czarnem nasieniem czarnei sotm„."

(5 lutego I W  r.)
„Ojczyzna, to nietylko kraj i ladzie i prze- 

szłość, leżąca w mogiłach, w zwaliskach, w 
zamarłej sztuce, ale także przyszły porzą­
dek  sp o łeczn y , przyszły obraz".

(20 lutego 1907 r.)
„Kocham was sprawy przegrane, męko sa­

motna zdławionych ludzi. Nic dla mnie nie 
mo wstrętniejszego nad uchwały większośdt 
gnębiące mniejszość,

„ Jeszcze  nie przestał być dla na* miej­
scem zesłania Sybiru step, a tuż i Inny Sybtr 
stworzyliśmy wśród siebie. Na ten Sybir wy­
syła większość niebezpieczne swe duchy,

„Parafja zorganizowana —  oto nowo Pol- 
sktt'**

(24 merce 1907 r j,

O d  1 6  g r u d n i  a  s t r a ; K u j ą  r o b o t n i c y

„Sch!5sserowsk:ej Manufaktury" w Ozorkowie
bron ąc s ę przed śmiercią głodową

Kryzys a zaludnienie
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Faszyzm dyna
Nagłe zwołanie konferencji państw małej en- 

tenly zwróciło powszechną uwagę. W brew  bo­
w iem  kilkuletnim  zwyczajom  odbywania konfe­
rencji raz w  roku zwołano nadzwyczajną kon­
ferencję, jak się okazało, dla bardzo ważnych po­
wodów, których motorem jest Mussolini.

Jak wiadomo, wódz faszystów włoskich p ierw ­
szy z  kierowników w ielkich państw, najw yraź­
niej oświadczył się za rew iz ją  traktatów poko­
jowych. Mussolini udaje, że boli go „niesprawie­
dliw ość", wyrządzona Niemcom, W ęgrom  itd., a 
w  rzeczywistości chodzi mu o Francję, z  którą 
stale ryw alizu je i która jest najsilniejszem popar­
ciem traktatów. Obecnie Mussolini rozpoczął żyw ­
szą akcję i  to na kilku frontach. Przypom inają, 
że po w izycie byłego kanclerza niemieckiego Bru- 
ninga w  Rzym ie stosunki m iędzy obu państwami 
zacieśniły się, a obecnie są tem żywsze, iłeże w  
Niemczech faszyzm  —  w  zakonspirowanej posta­
ci — pierw ej Papen, obecnie Schleicher —  do­
szedł do w ładzy. Z W ęgram i, odkąd rządzi tam 
jaw ny faszysta Gómibós, stosunki są szczególnie 
serdeczne i  to właśnie ośmiela Gómbósa do ja w ­
nego proklamowania rew izji granic. Także z Au- 
strją nawiązał R zym  kontakt, o czem świadczy 
niedawna tajemnicza w izyta  kanclerza Dollfussa 
w Meranie i coraz głośniejsze wersje o planie re­
stauracji m onarchji habsburskiej pod protekto­
ratem włoskim.

W szystkie te machinacje musiały obudzić czu j­
ność państw m alej en len ty, d la  których kwest ja 
rew iz ji granic jest najżywotniejszą. —  W iadom o 
przecież, że Czechosłowacja, Rumunja i Jugosla-

Europy
w ja  powstały względnie rozszerzyły ogromnie swe 
granice tylko dzięki zdobyczom lerylorja lnym  na 
Austrji i Węgrzech, a rew izja granic oznacza dla 
nich conajm niej przepołowienie obecnego ich 
stanu posiadania i zdegradowanie do rzędu m a­
łych państewek.

W  ostatnich czasach akcja rew izyjna, patrono­
wana przez Mussoliniego, przybrała szczególnie 
ostre form y. Z  powodu jakiegoś zajścia w  malem 
miasteczku dalmatyńskiem, gdzie usunięto stary 
symbol panowania włoskiego: lw y  weneckie, za­
panowało —  naturalnie sztuczne — oburzenie w  
całych W łoszech, demonstrowano przeciw  Jugo- 
sław ji, prasa zaś wprost w zyw ała do zajęcia D al­
macji. Jeżeli się uwzględni, że prasa włoska' p i­
sze tylko na komendę rządu, można zrozumieć 
zaniepokojenie w  Belgradzie i  nagłą potrzebę za­
demonstrowania jedności m alej en tenty w  obro­
nie stanu posiadania.

Rozumie się, że trzymano się dyplom atycznych 
zwyczajów , tj. w  ogłoszonym komunikacie mówi 
się o rozmai Łych rzeczach, unikając starannie 
prawdziwego tła odbytej konferencji. Go bowiem  
ma mała en ten ta począć, widząc, że nawet siln iej­
sze od n iej państwa są bezbronne wobec postę­
pującego rewizjonizm u traktatów? Dziś sprawy 
stoją lak, że z traktatów pozostały nienaruszone 
wyłącznie postanowienia’ terytorjalne, a tu fa ­
szyzm wlosko-niem iecko-węgierski otwarcie gło­
si konieczność rew iz ji i  tych postanowień. Jest to 
świadome podkładanie ognia pod i lak słabą kon­
strukcję pokojową, która podtrzymuje obecną Eu­
ropę, a  głównym  podpalaczem jest faszyzm w ło­
ski.

II W A G I
P A R A D O K SY  P A N A  M IN IST R A  O Ś W IA T Y
W  Nr. 12 aircylojalnego dziś i w  glansowanych 

rękawiczkach redagowanego „Głosu Nauczyciel­
skiego" organu Związku polskiego nauczycielstwa 
z  pod znaku p. Smulikowskiego, wydrukowano 
sprawozdanie z pierwszego posiedzenia państwo­
w ej rady oświecenia publicznego (P A P O P ). N ie 
zajm owałibyśmy się i tem pismem i tą radą, zło­
żoną przeważnie z  mianowańców, gdyby nie paw- 
ne „powiedzonka", budzące conajm niej refleksje!

W edług „Głosu Nauczycielskiego" p. minister 
Jędrzejewicz na owem posiedzeniu powiedział, że 
„powołanie rady jest wynikiem  odczuwanej przez 
p. ministra potrzeby zbliżenia organów minister­
stwa w  pracach nad budową szkolnictwa w  P o l­
sce z  przedstawicielami fachowej opin ji społe­
czeństwa. jaiką reprezentuje skład. rauy".

W  radzie jest na 60 osób 16 urzędników m ini- 
sterjalnych, wojewodów  i  kuratorów, czy li około 
27%.

A  w ięc „organy ministerstwa", ażeby się zbli­
żyć do przedstawicieli fachowej opin ji weszły w  
27% w  skład rady i  tworzą tam fachową opinję, 
zwłaszcza przy głosowaniu... Urzędnicy —  inaczej 
m ów iąc —  przyniosą ze sobą opinję przed radę, 
przedłożą ją  sobie w  radzie, gdzie stanowią 27% 
a z  innym i mianowańcami większość) i  wrócą 
z  nią do ministerstwa, ale z marką, że zb liży li się 
do „fachowej op in ji" w  radzie, czy li., do samych 
siebie!

«k * *

W  temże sprawozdaniu m ów i się, że p: m in i­
ster zapewniał radę o stałej akcji, zm ierzającej 
do zapewnienia szkołom lepszych pomieszczeń. — 
„M im o ciężkiej konjumktury finansowej wybudo­
wano bądź przystąpiono do budowy szeregu no­
wych budynków szkolnych, jako to: tu wym ienia 
się szereg budynków, a międizy niemi gim nazjum  
im. K r ó l  Wamdy w  Krakow ie (żeńskie)!!!

Przecieram y oczy i pytam y: Gdizie i kiedy? K o ­
mu z Krakowian coś w iadom o o tem, że wybudo­
wano czy przystąpiono do budowy gim nazjum  
żeńskiego?

A lbo p. ministria w  błąd wprowadzono albo...
Gdzie jest prawda?.,.. N ie kończymy, bo pan 

cenzor...
JESZCZE JEDEN

W  Nr. 14 „Głosu Nauczycielskiego" „bard" 
Związku nauczycielstwa polskiego z pod znaku 
p p . Smulikowskich —  p. Leon Patyna w  buń­
czucznym feljeŁonie o W yspiańskim  pisze:

„Należał (W ysp iańsk i) _ od początku ( ! )  pnący 
konspiracyjnej (? )  do najbliższych ( ! )  współpra­
cowników ( ! )  Józefa Piłsudskiego! —  a znane jest 
jego  ustosunkowanie się do idei walki zbrojnej".

T o  zamało, panie Patyna! Czemu pan wprost 
nie napisał, że W yspiański był „peow iakiem " i 
„strzelcem "?!

C zy bał się pan procesu ze strony p. Balickiego 
z  tytułu ojaiwa autorskiego?

Na pocztówce
Tarnów, 20 grudnia 1932.

Szanowna Redakcjo!
Prosim y o łaskawe wydrukowanie nadesłanego 

zapylania, skierowanego pod adresem kurato- 
rjuin. Nauczycielstwo powiatu tarnowskiego za­
pytuje uprzejm ie kura tor jum  okręgu szkolnego, 
na mocy jakiego zarządzenia inspektorat szkolny 
w Tarnow ie stale każdego roku ściąga przymuso­
w o od każdego natfczyciela po 50 groszy za po­
twierdzenia legitym acyj nauczycielskich na rok 
następny. Podiuonego haraczu nie płaci nauczy­
cielstwo w  żadnym innym powiecie. P rzypom i­
namy, ze niedawno w tymże inspektoracie zostały 
wykryte nadużycia.

l  Kraju i j e  świaia
szawskim toczy się proces przeciw  autorowi sce- 
norjuszy film ow ych  Andrzejow i Wodi-cy i  tow. o 
agitację komunistyczną. N a  rozprawie wyszło na 
jaiwi, że poocja  dow iedziała się o akcji oskarżo­
nych na podstawie podsłuchu telefonicznego, m ia 
nowucie podsłuchano rozm owy prowadzone na a- 
paracae 110-877 w  W arszawie. A  przecież lylefcroć 
zapewniano, że podsłuch telefoniczny nie istnieje.

K R A D Z IE Ż  18.000 ZŁ. W  B AN K U  PO LSK IM  
W  SOSNOWCU. W  oddziełe Banku Polskiego w  
Sosnowcu dokonano niezwykle śmiałego i uda- 
iago rabunku 18 tys. złotych na szkodę zakładów 
przemysłu cynkowego p. Furstenberga w  Będzi­
nie. Ta  niepospolicie zuchwała kradzież m ia­
ła miejisce w  gmachu Banku Polskiego przy 
uil. Małachowskiego, iw biały dzień, bo o  godzinie 
13-ej. Kasjer fabryki w  towarzystw ie jednego z 
urzędników samochodem zajechał przed Bank, w  
którym  podjął 18.000 zł. Pieniądze urzędnik scho­
w ał do teczki i  przycisnąwszy ją  łokciem, zała­
tw iał jeszcze form alności Drugi urzędnik stał 
obok. K iedy obydw aj urzędnicy odchodzili od 
okienka, kasjer zaglądnął do teczki i z przeraże­
niem  stw ierdził, że pieniądze zniknęły, natomiast 
pozostało w  n ie j 250 dolarów, zupełnie nienaru­
szone. Jakiś „uzdoln iony" złodziej wyciągnął p ie­
niądze z  teczki, przyciśniętej rę k ą  O śm iałej kra­
dzieży zawiadom iono niezwłocznie policję, która 
prowadzi śiiedzuwo.

IN S P E K T O R  S K A R B O W Y R Ó ŻAŃ SK I S K A ­
Z A N Y  N A  3 L A T A  Z O S T A Ł  Z W O L N IO N Y  Z 
W IĘ Z IE N IA . W ie lką  sensację w  W arszaw ie w y ­
wołało zwoln ien ie z  w ięzienia skazanego na 3 la ­
ta Ksawerego Różańskiego za łapownictwo, któ­
rego dopuścił się jako inspektor akcyzowy. R ó­
żański został zw oln iony z  w ięzien ia za niewyso- 
kiem  poręczeniem. Jak słychać, w  sprawie jego 
zaszły nowe okoliczności.

O  A R E S Z T O W A N IU  S PR A W C Y  ZAM ACHU 
BOM BOW EGO W  ŁO D ZI donoszą następujące 
szczegóły: Na podstawie dochodzeń, przeprowa­
dzonych po awanturach i strzelaninie w  siedzibie 
ZZP , aresztowano wybitnych przedstawicieli kar­
telu Z Z P : Romana Kuichciaka, byłego prezesa 
kartelu, a  naslępnie nieoficjalnego’ k ierownika je -  , 
go polityki, sekretarza generalnego Jana Rzetel- 
skiego, skarbnika Rudnickiego i kilku innych 
działaczy. Dalsze dochodzenia da ły sensacyjne 
w yn ik i Okazało się, że Roman Kuohciak jest 
sprawcą podrzucenia bom by pod gmach urzędiu 
wojewódzkiego. Kuchciak przyznał się do iego 
czynu podczas śledztwa w  sprawie awantur w  
siedzibie związku, Kuchciak b y ł jednym  z  p rzy­
wódców NPR-ptfaw icy na terenie Łodzi. Dalsze 
szczegóły śledztwa trzym ane są narazie w  tajem­
nicy. W  zeznaniu swem Kuchciak zaznaczył, że 
puszkę do bomby zam ów ił .na dw a  dn i przed za ­
machem u jednego ze ślusarzy łódzkich. N a zw i­
ska tego ślusarza narazie n ie przypom ina sobie. 
Pozatem  wskazał om 17 pomocników, których 
również aresztowano. Przez cały czas Zeznań 
K yftif.iflk zachowywał się zupełnie spokojnie, nie 
zdradzając najm niejszych śladów zdenerwowania. 
Dalsze dochodzenie prowadzone jest w  trybie do­
raźnym.

G ŁO D Ó W K A W IĘ Ź N IÓ W  W  W O LBRO M IU .
Z W olbrom ia donoszą, iż  przebyw ający tw tam­
tejszym areszcie złodzieje świń, W ładysław  Rok 
z Dzwonowic i  Jan Sarno z  Jeziorowic, rozpoczę­
li głodówkę jako protest przeciwko... trzym ańm 
ich w  areszcie. Przez trzy dni nie p rzy jm ow ali 
żadnego pożywienia, to też policja  zarządziła 
sztuczne odżywianie, ktoirego dokonał lekarz 
m iejski. Głodujących areszlantów przewieziono 
do w ięzienia w  Będzinie, gdzie przyjm ują poży­
wienie.

T R A G IC ZN A  ŚMIERĆ BOKSERA. Na m istrzów 
stwach bokserskich w  Białymstoku zdążył się tra­
giczny wypadek śmierci jednego z  pięściarzy. —  
M ianowicie w  wadze średniej zawodnik Zdano­
w icz  (K P W  Ł a p y ) pokonany został przez Brze­
zińskiego (Ż K S ). P o  walce Zdanowicz wyszedł na 
korytarz i  Lam nagłe zasłabł. Udzielono mu na­
tychmiast pomocy lekarskiej i  odwieziono do 
szpitala, jednak w  drodze Zdanowicz zmarł. P rze­
prowadzona sekcja zwłotk w  obecności sędziego 
śledczego nie ustaliła żadnych zmian chorobo­
w ych  organów wewnętrznych, wobec czego nale­
ży dojść do wniosku, że śmierć powstała na itie 
nerwoiwem.

TELEGRAMY
D A LS Z Y  W ZR O S T  BEZROBOCIA

W arszawa, 21 grudnia (tel. w l ) .  W ed le danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy licz­
ba zarejestrowanych bezrobotnych w  dniu 17 bm. 
wynosiła 198.272, co w  porównaniu z poprzednim 
tygodniem oznacza wzrost o  10.595. Na Śląsku 
liczba bezrobotnych w  tymże dniu wynosiła 
72.817, wzrost o  1365.

PR Z E C IW  D ALSZEM U  O BC IĄŻE NIU  
PR ZE M YSŁU  N A FTO W E G O  

W arszawa, 21 grudnia ( l e i  w ł.). Zw iązek tech­
ników i  w iertaczy naftowych w  Borysławiu prze­
słał m em orjał w  drodze telegraficznej do m in i­
strów przemysłu i  handlu, skarbu oraz spraw 
wojskowych, w  którym  stwierdza, że dalsze ob­
ciążenie przemysłu naftowego pod postacią m ie­
szanek spirytusowych do benzyny i opłat na rzecz 
funduszu drogowego mogą zniszczyć dorobek 50- 
letniej pracy polskich wiertników i przynieść 
szkodę gospodarczą krajow i.

STR AJK  W  ASEKURACJACH  
W arszawa, 21 grudnia (tel. w ł.). Dziś upłynął 

siódmy dzień strajku pracowników w  tow arzy­
stwach ubezpieczeń „P iast" i Riunione". Do straj­
ku przyłączyli się pracownicy w łoskiego Tow. 
„Assicurazioni Generali". Na jutro zapowiedzia­
n y  jest m anifestacyjny strajk wszystkich pracow­
ników ubezpieczeniowych w  stolicy.

O B R AB O W A N IE  D Z IE N N IK A R Z A  
A M E R YK AŃ SK IE G O  W  B E R L IN IE  

Berlin, 21 grudnia. Ubiegłej nocy dokonano n ie­
zw ykle zuchwałego napadu rabunkowego na dzień 
nikarza amerykańskiego Rifoaka, korespondenta 
pewnej a m e ry k a ń s k ie j  agencji prasowej. Gdy po 
północy, wracając do domu, Ribalc znalazł się na 
Kurfiirstenstrasse, podszedł do n iego jakiś osob­
nik i prosił o ogień do papierosa. R ibak sięgnął 
do kieszeni po zapalniczkę, a  w tedy osobnik do­
był rewolweru i zażądał wydan ia pieniędzy. —- 
Obrabowawszy go z  gotówki, złotego zegarka i  
książeczki czekowej, bandyta zbiegi. Zaw iadom io­
na u b ic ia  wszczęła poszukiwania.
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Sąd doraźny 
o napad na pocztę w  Gródku

PR Z E M Ó W IE N IE  PR O K U R ATO R A
Padł rozkaz U. O. N. — m ówi prokurator M o­

stowski — i znalazł chętnych i golowych w yko­
nawców. Do napadu w Gródku wydeltgowano bo­
jow ców  z Kołom yji, Slarusławowa, Truskawca, a 
najwytrawniejszym  bojowcom, bo mających za 
sobą napad w  Truskawcu i zabicie śp. Hołówki, 
poruczono obrabowanie kasy. Jeśli napad w Gród­
ku może w oczach wykonawców uchodzić za bo­
haterski czyn, to dalsze zachowanie się ich w  u- 
cieczce, zabójstwo przodownika Kojata, nie znaj­
du je usprawiedliwienia. Prokurator kończy, że 
wina wszystkich oskarżonych została w  100 pro­
centach dowiedziona i  żąda najsurowszego w y ­
miaru kary z nieuwzględnieniem żadnych oko­
liczności łagodzących.

PR Z E M Ó W IE N IE  OBR. DR. STARO PO LSKIEG O
Obrońca po dowodzeniu o braku wszelkich pod­

staw do zarzucania oskarżonym zabicia ś. pam. 
Holówki, w  nadzwyczaj pięknem przemówieniu 
wykazał tragedje tego pokolenia ukraińskiego, —  
które „jedną taką wiosnę m iały w  swem życiu". 
Kto raz ujrzał słońce wolności —  m ów i obroń­
ca — niema siły, która pozwoliłaby mu to słońce 
zapomnieć. Oto oni biedni chłopcy, ludzie tego 
typu, którzy dla idei go low i oddać życie, których 
jedynem  zadaniem jest służyć swej ojczyźnie mło 
dem życiem.

M otywem  czynu —  m ówi dr. Starosolski —  B i- 
łasa i Daniłyszyna był romantyzm, który popy­
cha do czynów rewolucyjnych. Działali dla idei, 
i dla niej chcieli poświęcić swe młode życie. Psy- 
chologję tych ludzi określono w jednym  z pro­
cesów w Berlinie: „Należym y do organizacji, któ­
rej członkowie są nieboszczykami na urlopie". 
Proszę, aby panowie sędziowie te momenty w zię­
li pod rozwagę. Niech przemówią do Waszych 
sumień. W ysok i sąd raczy się w czasie ferowania 
wyroku przejąć duchem Hołówki. A  gdy duch 
jego przem ówi do Was, jestem spokojny o los 
oskarżonych.

PR Z E M Ó W IE N IE  OBR. DR. M A R ITC Z A K A
Następnie zabrał głos obrońca Maritczak. Jest 

przekonany, że sędziom skazanie człowieka nia 
śmierć nie przychodzi łatwo. Prosi o wzięcie pod 
rozwagę okoliczności łagodzących. W ie, że celem 
procesu jest kara, ale dlaczego la kara ma być 
najsroższa. Kończy słowami francuskiego parla­
mentarzysty, że dla uzyskania spokoju trzeba u- 
sunąć zło i  nienawiść.

PR ZE M Ó W IE N IE  OBR. DR. SZU C H E W YC ZA
Dar. Szucheiwycz» obrońca Danylyszyna: P ow i­

nienem właściwie m ilczeć tak, jak mój kljent. 
Chcę jednak, aby glos mego serca' i duszy słyszał 
nielyliko sąd, ale oba narody. Danyłyszyn milczał 
i dow iódł w ielk iej niezlomności charakteru, a o- 
dezwał się raz, aby bronić swego krewniaka,

drugi raz, k iedy rozpatrywano sprawę zabicia 
Hołówki, trzeci raz zapłakał... Że należał do UON, 
nie można zaprzeczyć. W ciągnął go tam in teli­
gent, student Motyka. Gdyby rozprawa trwała 
dłużej, przedłożyłbym  dowód, który otrzymałem 
zapóźno, że Motyka, wychodząc z więzienia, zobo­
w iązał się denuncjować komunistów i nacjonali­
stów. Dowód len postawiłby Motykę w  zupełnie 
innem świetle. Inteligent ten wciąga do tajnej 
organizacji młodych chłopców, półanalfabetów, 
by potem przed sądem ich wydać! TO  ROBOTA 
N IE  K A IN A  N A W E T , LECZ DJABŁA1

M O W A  OBROŃCY PA N K O W SK IE G O
Obrońca dr- Pankowski stara się krwawą ucie­

czkę Danylyszyna i  Biłasa wytłumaczyć instynk­
tem samozachowawczym, który kazał mu toro­
wać sobie drogę, a nie zabijać.

M O W A  OBROŃCY DR. H A N K IE W IC Z A
Obrońca oskarżonego Żurakowskiego dr. Han- 

k iew icz stwierdza, że ani jeden świadek nie ob­
ciążył lego oskarżonego. I gdyby nie zeznania Żu­
rakowskiego, nie wiadomo byłoby, czy byl on w  
Gródku. Obrońca wykazuje kontrasty, islniejące 
m iędzy Źurakowskim a Danylyszynem i przypo­
mina głośny swego czasu proces świętojański, —  
kiedy na law ie oskarżonych zasiadł student M y- 
szaros, syn zamożnego przemysłowca i robotnik 
Królikowski. Tragizm  młodego pokolenia ukraiń­
skiego leży w  tem, że podejm uje orno akcję, z któ­
rą nie gadzi się społeczeństwo ani polskie, ani u- 
kraińskie. Obrońca zastanawia się nad momen­
tem, przeżywanym obecnie przez nacjonalizm u- 
kraiński i mówi, że nie trzeba szukać amalogjd w 
polskim ruchu rewolucyjnym  ani innym, bo u- 
kraiński ruch jest samodzielny. Czy możecie so­
bie panowie sędziowie przedstawić halucynację 
ukraińskiego narodu, kiedy 1 listopada 1918 roku 
zobaczył na lwowskim  ratuszu flagę żółto-n ie­
bieską, gdy zobaczył jutrzenkę wolności? „B ra­
łem  udział w  napadzie na pocztę" —  zeznał Żu- 
rakowski. — Analizując ten napad, obrońca za­
pytuje, czy można mówić, że uczestnicy m ięli
rozkaz strzelać, mordować? Wszak twierdzenie p.' 
prokuratora zostało obalone przez szereg świad­
ków, którzy zeznali, że n ie strzelano, ale kazano 
się położyć. Obrońca zajmuje się życiorysem Żu­
rakowskiego i m ówi: Czy rewolwer w  ręce lego 
chorego na serce człowieka jest naprawdę bronią? 
Niem a żadnego dowodu, że on strzelał. U tego 
człowieka niema żadnej różnicy m iędzy cmocz- 
kiem do ssania, a rewolwerem. Obrońca kończąc 
mowę, apeluje do sądu, aby skorzystał z dobro- 
dziejslwa kodeksu i zastosował jak  najdalej idące 
okoliczności łagodzące.

N a tem rozprawę odroczono do dnia następ­
nego, godz. 9 rano. Dziś będzie przem awiał o- 
brońca dr. Głuszkiewicz.

W yrok  zapadnie około południa.

A M N E STJA  W  NIEM CZECH
I  ZN IE S IE N IE  SĄDÓW  D O RAŹN YC H

Berlin, 21 grudnia. Prezydent Rzeszy podpisał 
Wczoraj w ieczór ustawę amnestyjną, uchwaloną 
przez Reichstag, która dziś weszła w  życie. Z am- 
nestji skorzysta około 15 tysięcy osób.

Berlin, 21 ©rudnia. Ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie prezydenta Rzeszy, na mocy którego z 
dniem dzisiejszym  zniesione zostały sądy doraź­
ne, ustanowione przez rząd v. Papena w  sierpniu 
br. dla wałki z  terorem politycznym.

N E U R A T H  O R Ó W N O U PR A W N IE N IU  
N IE M IE C

Berlin, 21 grudnia. „Heim atdienst" przynosi 
dziś artykuł ministra spraw zagranicznych von 
Neuratba w  sprawie równouprawnienia, przyzna­
nego Niemcom w  deklaracji 5 państw z  dnia 11 
bm. Neurath pisze, że N iem cy otrzym ały równo­
uprawnienie w dziedzinie zbrojeń, lak jak tego 
żądały i  faktu tego nie zmieni żadna sztuka in - 
terpretatorska. Równouprawnienie Niem iec nie 
jest celem —  jak  żądała tego pierwsza formuła 
Herriola, lecz podstawą konferencji rozbrojenio­
w ej. Co się tyczy bezpieczeństwa —  uspokaja 
swych rodaków minister «—  to Niem cy go prze­
cież nie posiadały i będą dążyć do osiągnięcia go 
przez rozbrojenie powszechne. M inisler podkre­
śla dalej,, że uzyskanie równouprawnienia jesl 
w ielk im  sukcesem polityki niemieckiej, jednakże 
byłoby przedwcześnie m ówić o  w ygranej balałji, 
ponieważ sprawa ta będzie dopiero ostatecznie za ­
łatw iona na konferencji rozbrojeniowej.

JU G O SŁAW JA A  W ŁO C H Y  
Belgrad, 21 grudnia. Na interpelację w  parla ­

mencie w  sprawie noty rządu włoskiego w spra­
w ie  usunięcia lwów  trogirskich przez władze ju ­
gosłowiańskie w  Trogiirze, minister spraw zagra­
nicznych Jewiticz m. in. oświadczył: „Jest rzeczą 
woigóle niezrozumiałą, że ostatnie wydarzenia w 
Troglrze w yw oła ły  iwe W łoszech takie oburzenie 
przeciw  Jugosławji, tembardziej, że jest to spra­
w a  wyłącznie wewnętrzna. Należy wyrazić ubo­
lewanie, że w  senacie w łoskim  wypowiedziane 
zostały pewne nieostrożne i przykre słowa. God­
ność narodowa Jugosławiji nie zezwala nam na u- 
życie trybuny parlamentarnej do poiłemiki logo 
rodzaju. Jugoslawja zachowa zimną krew , ale i 
otwarte oczy. Jesteśmy zawsze gotow i do poro­
zumienia i zgody. Należy jednak stwierdzić, że 
polityka pokojowa nie polega na giętkości karku".

W Y N IK  OBRAD M AŁEJ E N T E N T Y  
Pairyż, 21 grudnia. W  komentarzu do odbytej 

w  tych dniach w Belgradzie konferencji państw 
Malej Enlenly agencja Hava,sa podkreśla, że o- 
hrady nietylko wykazały zupełną jednomyślność 
tych 3 państw, lecz równocześnie n ie pozostawi­
ły  żadnej wątpliwości, iż uktad rumuńsko-włoski 
nie zostanie prolongowany ani odnowiony, jeżeli 
W łochy będą się domagać neutralności od Ru- 
m unji w  razie konfliktu W łoch  z  trzeciem pań­
stwem.

F IA S K O  W  S P R A W IE  M ANDŻURSKIEJ 
PO G RZEBAN IEM  L IG I NARO D Ó W  

Paryż, 21 grudnia. Naw iązując do fiaska akcji 
L ig i Narodów w  sprawie mandżurskiej, organ 
socjalistyczny „Populaire" pisze: „L iga ’ Narodów 
znalazła się w przededniu ataku. N ie ulega w ąt­
pliwości, że pakt Kelloga został naruszony i pakt 
L ig i Narodów podeplany. N ie może teraz chodzić 
o opracowanie kompromisu lub o przeprowadze­
n ie akcji pojednania. Najp ierw  trzeba napastni­
ka potępić i zmusić do opróżnienia zajętych ob­
szarów. L iga Narodów jest w  stanie to uczynić, 
jeżeli zechcą lego mocarstwa. Niestety oba naj­
ważniejsze pańsiwa: Francja i A n g lja  nie chcą 
tego. W  ciągu ostatnich czternastu miesięcy oba 
te rządy faktycznie popierały Japonję. Delegaci 
A n g lji i  Francji paraliżowali akcję L ig i Naro­
dów  i zmusili małe państwa do milczenia. W szy ­
stko jednak ma swój koniec. Małe pańsiwa po­
częły się niecierpliwić, a teraz zam ierzają zrzu­
cić z siebie jarzm o francuskie i angielskie. Jeśli 
dojdzie do jaw nej rewolty, będzie to oznaczało 
koniec L ig i Niarodów. N ow y rząd francuski do­
brze muisi się zastanowić, czy ma w  dalszym cią­
gu bronić im perjalizmu japońskiego, czy te i za­
wrócić z dotychczasowej drogi. A lbo zmieni rząd 
francuski swoją politykę wobec kwestji mandżur­
skiej, albo stanie się grabarzem L ig i Narodów  i  
konferencji rozbrojenia".

Genewa, 21 ©rudnia. W obec zdania, wyrażone­
go. w czoraj na kom isji 19 członków, że konflikt 
chińsko-japoński podważa instytucję L ig i Naro­
dów, oraz że zagraża współpracy m iędzynarodo­
w ej, delegat japoński Malsuofca ośw iadczył przed 
stawie idiom prasy, iż  Japonja zrobiła wszystko, 
ńby zapobiec nierozważnemu i niespraw iedliwe­

mu zastosowaniu paktu L ig i Narodów a tem sa­
mem wyrządzeniu szkody organizacji m iędzyna­
rodowej. Japonja skłonna jesl do dalszej współ­
pracy nad rozpoczęlem w  Genewie dziełem, aby 
doprowadzić do rozwiązania problemu.

Delegat chiński dr. Yen podkreślił, że pierwszy 
projekt komitetu redakcyjnego komisji 19, zm ie­
rzający do zażegnania konfliktu, rozczarował de­
legację chińską. Przedewszystkiem  brak w  nim  
potępienia nowego pańsiwa mandżurskiego a  po­
zatem projekt uchwały oględnie unika w yraź­
nego stwierdzenia naruszenia paktu L ig i Naro­
dów  przez Japonję. Birak w  nim  wreszcie irzeczy 
zasadniczej: wzm ianki o  sprawozdaniu komisji 
Lyttona. Sprawozdanie', k lóre tworzyło podstawę 
obrad nie zostało w  projekcie uchwały ani za­
twierdzone ani poruszone.

SANACJA F IN A N S Ó W  FR AN CU SKIC H  
Paryż, 21 grudnia. Celem dokładnego zaznajo­

m ienia się z  wiszelkiemi m ożliwościam i uzdrow ie­
nia finansów państwowych, nowy minister skar­
bu Gheron utworzył specjalną kom isję rzeczo­
znawców złożoną z  5 osób, na której czele sianie 
wicegubernalor Banku Francuskiego Fournier. —  
Kom isja m a zakończyć swe prace najpóźniej do 
5 stycznia.

Z A  UNJĄ C E LN Ą  P A Ń S T W  E U R O PY 
ŚRODKOW EJ 

Paryż, 21 grudnia. W  w yw iadzie udzielonym  
przedstawicielow i „Excelsiora“ austrjacki p rezy­
dent zw iązkow y Miklas w ypow iedział się za ko­
niecznością utworzenia unj i  gospodarczej wszyst­
kich państw sukcesyjnych dawnej m onarchji

austro-węgierskiej, oraz za ścisłą współpracą tej 
unjii z państwami Europy środkowej. Projekt au- 
stro-niemieokioj unji celnej a następnie plan Tar- 
dieu w  sprawie Unji gospodarczej państw naddu- 
najskich upadły tylko z  powodu nieufności po li­
tycznej.

AN G LJA  N IE  W IE R Z Y  W  AKCJĘ HOOVERA
Londyn, 21 grudnia. Tutejsze koła polityczne i 

finansowe zapatrują się na akcję Hoovera, zm ie­
rzającą do podjęcia pertraktacyj w sprawie rew i­
z ji długów wojennych, pesymistycznie. Podkre­
ślają, że akcja Hoowera nie ma w idoków  powodze­
nia, chociażby z tego względu, ponieważ żądane 
od pańslw dłużniczych kompensacje gospodarcze 
są nie do wykonania,

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  AM ERYCE
N ow y Jork, 21 grudnia. W  tKałifornjl, w  stanie 

Nevada i Utah odczuto około północy silne wstrzą 
sy ziemi, które jednakże nie w yrządziły żadnych 
szkód. W  w ielu miejscach poruszyły się sprzęty 
domowe oraz stanęły zegary. Podobnie silnych 
wstrząsów n ie notowano lam od 7 LaL

nUMOtt lSATYRA
K O LE N D A  BB

Kto w  nas w ierzy, w yżer św ieży na takiego już 
czeka. Są posadki —  siedmiolatki, są ordery i te­
ka! H ej! bebecy pośpieszajmy, opozycji się nie 
dajm y, bo to wszystko jest dla nas.

. („Ż ó łta  Mucha?').
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KfiONIHJI
TUR

TEATR TUR
W  p o n ie d z ia łe k  26 g ru d n ia  (d ru g i d z ie ń  ś w ią t)  

w y s ła w ia  te a tr  T U R  w  sa li D om u  R obotn iczego  
(u l. D u n a je w sk ie g o  5 ) a rc y w e so łą  fa rsę  p. t.: 

„R O ZK O S ZN A  D Z IE W C Z Y N A "
F r .  A rn o ld a  i E . B acha , w  3 ak ta c h .

Powyższa f a r s a  zo s tan ie  o d e g ra n ą  p rze z  ca ty  
zespół te a tru  T U R  w n o w ej w y s ta w ie  scen iczn e j 
i n o w y ch  e fe k tac h  św ie tln y c h , w  o p ra c o w a n iu  
E . K o w alik a .

C eny b ile tó w  z n a cz n ie  zn iżone , od  1 zł. d o  50 gr. 
w  p rze d sp rz ed a ży  m o ż n a  n a b y w a ć  u  tow . K. Ś ci- 
b o ra , w  s e k re ia r ja c ie  T U R , a  w  d z ie ń  p rz e d s ta ­
w ie n ia  p rz y  w e jśc iu  n a  sa lę.

Początek przedstawienia punktualnie o godz. 
6 wieczorem,

—  OOO —
f  P R O F . U. J .  ED M U N D  Z A Ł U S K I. W e  w to­

re k  z m a r ł w  K ra k o w ie  b. re k to r  U. J .  prof. Ed­
mund Zalęski. P ro f . Z a łę sb i u rodzi! s ię  w  ro k u  
1863 w e L w ow ie . N a  p o lite c h n ik ę  uczęszcza! w  
R ydze  i  ła m  u z y sk a ł d y p lo m  in ż y n ie ra  ch e m ik a . 
W  r .  1918 z o s ta ł m ia n o w a n y  p ro fe so re m  u p ra w y  
i h o d o w li ro ś lin  a k a d . ro ln ic ze j w  D u b la n a c h , a  
w  r .  1919 o trz y m a ł k a te d rę  n a  w y d z ia le  r o ln i­
czym  U. J .  W  sw o im  d z ia le  p ra c y  n a u k o w e j b y l 
zn a k o m ito śc ią  n a  m ia rę  św ia to w ą . W  d z ied z in ie  
n a s ie n n ic tw a , sp e c ja ln ie  oo d o  b u ra k ó w  cu k ro ­
w y ch , b y ł p o w a g ą  p ie rw sz o rz ęd n ą . W y d a ł o n  sze­
re g  c e n n y c h  d z ie ł n au k o w y c h . Śp. d r .  Z a lę sk i b y l 
re k to re m  U. J .  w  r . 1930/31, cz ło n k iem  w ie lu  to­
w a rz y s tw  n a u k o w y c h  k ra jo w y c h  i  za g ran ic zn y c h , 
b y ł p o za  te m  k o m a n d o re m  o rd e ró w  „ P o lo n ia  Re- 
s t i tu ta "  i  „B ia łego  L w a “. P o g rz eb  odbędz ie  s ię  
d z iś  w e c z w a r te k  p o  n ab o ż eń s tw ie  ża ło b n e m  w 
kośc ie le  a k a d e m ic k im  św . A n n y , k tó re  o d p ra w io ­
n e  zo s tan ie  o  godz. 10 ran o . C ia ło  p rzew iez io n e  
zo s tan ie  d o  g ro b u  ro d z in n e g o  w  Ja n k o w io a c h  w  
S an d o m ie rsk iem .

N O W E  D Z IE Ł A  N A  W Y S T A W IE  W Y S P IA Ń ­
S K IE G O . N a  w s p a n ia łą  w y s ta w ę  W y sp iań sk ieg o  
w  P a ła c u  S z tu k i n a d e sz ły  n o w e  d z ie ła , k tó re  ju ż  
rozm ieszczono  w  n o w y c h  g ab lo tac h . S ą  to  ry s u n ­
k i, szk ice , n o ta tk i itp . n ie z m ie rn ie  c iek a w e  i c h a ­
ra k te ry z u ją c e  d o sk o n a le  p e w n ą  erpokę m is trz a . 
W y s ta w ę  tę  zw iedziło  w  c ią g u  m ie s ią c a  p o n a d
8.000 (o s iem  ty s ięcy !) osób , p o n a d to  k ilk a  ty sięcy  
m ło d z ieży , co je s t is to tn ie  su k cesem  d a w n o  n ie  
n o to w a n y m . S u k ces ten  je s t su k cesem  k u ltu ry  
K rak o w a, k tó ry  w  ten  sposób  w y ra ź n ie  za d o k u ­
m e n to w a ł s w o ją  k u ltu rę  i z ro z u m ien ie  o ra z  m i­
ło ść  d la  d z ie ł w ie lk ich . P rz ez  o k res  św ią teczn y  
p rz e su n ie  s ię  n a p e w n o  jeszcze k ilk a  ty s ięcy  osób

m i m m i

w Rynku głównym Linja A-B li

otworzyła
- - , ,

n o w y  s k le p  i;

z  p ro w in c ji , o ra z  lic zn y c h  p rz e je z d n y c h , k tó rzy  
m a ją  p ie rw sz o rz ę d n ą  sposobność zo b a cz en ia  ta ­
k ie j w y s ta w y , ja k ą  n ie  często  m o ż n a  o g lą d a ć  z a ­
g ra n ic ą . W  p ie rw sz y  d z ie ń  św ią te c z n y  b ęd z ie  P a ­
łac  S z tu k i za m k n ię ty , o d  d ru g ie g o  je d n a k  dinia, 
ja k  zw y k le  o tw a r ły  o d  10 r a n o  d o  4 p o p o łu d n iu . 
N ow i a k c jo n a r iu s z e  m a ją  p ra w o  k o rz y s ta n ia  z 
w y s ta w y  W y sp iań sk ieg o  i p o w in in  z p ra w a  tego 
sk w a p liw ie  sk o rzy stać . W  p ra s ie  z a g ra n ic z n e j 
b y ły  b a rd z o  p o ch leb n e , n ie je d n o k ro tn ie  e n tu z ja ­
s ty czn e  k o re sp o n d e n c je  z K ra k o w a  o  w y sta w ie , 
m ię d zy  in n e m i w  p ra s ie  czechosłow ack ie j i  w ie ­
d e ń sk ie j. W ogó le  w y s ta w a  ta  zw ró c iła  u w a g ę  ca­
łego ś w ia ta  n a  K rak ó w , k tó ry  zd o b y ł się  n a  ta k ą  
ekspozyc ję . Je szc ze  ty lk o  k ró tk i  c z a s  w y s ta w a  
W y sp ia ń sk ie g o  b ęd z ie  o tw a r ta  —  o s ta tn ia  to  w ięc 
sposobność p rze d  je j  zw in ięc iem !

R U C H  T R A M W A JO W Y  W  C Z A S IE  Ś W IĄ T . 
D y re k c ja  k ra k o w sk ie j m ie jsk ie j ko le i e le k try c z ­
n e j  p o d a je  d o  w iad o m o ści, że  w  W ig ilję  Bożego 
N a ro d z e n ia  t j .  d n ia  24 bm . r u c h  tra m w a jo w y  i 
au to b u so w y  k ończy  się  o  godz. 20 (8  w ieczo rem ), 
to  znaczy , że  o  te j go d zin ie  o d je ż d ż a ją  o s ta tn ie  
•wozy ze  s ta c y j 'końcow ych. W  p ie rw sz e  św ię to  
Bożego N a ro d z e n ia  ru c h  tra m w a jo w y  i a u to b u so ­
w y  b ęd z ie  p rze z  ca ły  d z ie ń  w strz y m a n y , n a to ­
m ia s t  w  d ru g ie  św ię to  ru c h  tra m w a jo w y  i a u to ­
b u so w y  o d b y w a ć  s ię  będzie  n o rm a ln ie , to  z n a ­
czy  o d  godz. 6 r a n o  d o  11 w  nocy . *

D Y R E K C JA  K R A K O W S K IE J M IE JS K IE J  K O ­
L E I E L E K T R Y C Z N E J z a w ia d a m ia  in te re so w a ­
n y c h , że sp rze d aż  k a r t  a b o n a m e n to w y c h  n a  s ty ­
czeń 1933 r . o d b y w ać  się  b ęd z ie  ty lko  w  B iu rze  
d y re k c ji  K. M. K. E . o d  w to rk u  t j .  d n ia  27 bm . 
co d z ie n n ie  od  g o d z in y  8 d o  14 bez p rze rw y . W y ­
d a w a n ie  le g ity m a c y j d o  b ile tó w  u lg o w y ch  roz­
poczn ie  się  drnia 5 s ty c z n ia  1933 r .  i  t rw a ć  będzie  
d o  drnia 11 s ty c zn ia  1933 r .  w łączn ie . D o ty ch cza­
sow e le g ity m a c je  u lg o w e tra c ą  sw o ją  w ażn o ść  z 
d n ie m  16 s ty c zn ia  1933 r. D n ia  1 s ty c z n ia  1933 r. 
b iu ro  b ile to w e  w  d y re k c ji  czy n n e  będz ie  o d  godz. 
8 d o  13-tej.

U R O C ZY STA  A K A D E M JA  K U  C ZC I T W Ó R ­
CY E S P E R A N T A  DRA  Z A M E N H O FA  o d b y ła  się  
w  d n iu  19 b m . w  s a li  M uzeum  p rzem ysłow ego . 
U roczystość z a g a ił  p ro f. O do B u jw id  sto sow nem  
p rz e m ó w ien ie m , p . R u b in s le in ó w n a  d e k la m o w a ła

4ntonetki“ pierniczki nadziewane Światowej sławy
no nabycia u j g i i  A, ROTHE, Kraków, Sławkowska 20

ulicy

wiersz Raghy‘ego „Nasz język", tercet uczniów 
szkoły prof. Steina (forlep jan, skrzypce i wiolon­
czela) wykonał kilka utworów, a  prof. Biliński 
Tadeusz wygłosił za jm ujący odczyt o twórcy es­
peranta i jego m iędzynarodowym języku. Drugą 
część programu wypełnił poemat Ireny Szczepań­
skiej: „Narodziny m yśli języka esperanckiego", 
deklamacja J. Orlsmanna, oraz prześliczny śpiew 
Celiny Nadi przy akompanjamencie D. Malców- 
ny. Laureatka konkursu śpiewaczego w  W iedniu 
wykonała dwie arje: z  „R igoletta " i „D inory", a 
na naddatek piosenkę „A ja ja j"  w  bardzo sympa- 
tyoznem wykonaniu. W ieczór akadem ji sprowa­
dził liczną publiczność ze sfer esperanokieh na­
szego miasta, niezwykle zadowoloną z urozmaico­
nego i  świetnie wykonanego programu.

BIURO K O N SU LATU  H O LEN D ERSKIEG O  zo­
staje w  dniu 28 bm. przeniesione z  ul. Podw ale 7 
na A le ję  Grottgera 12.

D W A  ZAM AC H Y SAMOBÓJCZE. W czoraj nad 
ranem na plantach koło teatru im. Słowackiego 
w  zam iarze odebrania sobie życia w yp iła  w ięk­
szą ilość esencja octowej 22-lelnia Helena Singer, 
bezdomna. —  Drugi zamach samobójczy m iał 
•miejsce w  domiu przy A le i Słowackiego L. 56, 
gdzie 40-letnia Stefanja M ikołajczyk •wypiła Ha- ’ 
szeczkę jodyny. W  obu wypadkach inlenwenjo- 
wało pogotow ie ratunkowe i  po udzieleniu p ie rw ­
szej pomocy, przewiozło desperatki do szpitala św. 
Łazarza.

Ś M IE R TE LN E  ZAC ZA D ZE N IE . W  domu przy 
ul. Zamojskiego 20 uległa zatruciu czadem w ę­
glow ym  70-lelmia Teresa Biiller, dozorczyni ka ­
m ienicy. W ezw any lekarz pogotowia ratunkowe­
go stw ierdził śmierć. Ciało przewieziono trupiar- 
ką do zakładu m edycyny sądowej.

O FE N S YW A  ZŁO D ZIE I. Aresztowano Michała 
NakieM dego (la t 44) zam. w  W o li Duchackiej, 
jako podejrzanego o kradzież 100 kg. mąki. Mąkę 
skradziono z  wozu „m łynów  i luszczarni krakow­
skiej", stojącego na ul. Grzegórzeckiej. —  Anto­
nina Gawlik (la t 36), aresztowana została za 'kra­
dzież 200 franków franc. na szkodę p. Bronisła­
w y  Rosnerowej, zamieszkałej przy uł. Gertrudy 
L. 10. —  Amatorem sardynek jest 27-letni Paschę 
Lewkowicz. Skradł on pakę z sardynkami w ar­
tości 640 zł. na szkodę p. A. Grunwalda, w łaści­
ciela sklepu przy ul. Brackiej 8. —  P. M ichałowi 
Korczyńskiemu zam. p rzy  ul. Traugutta 13, skra­
dziono garderobę wartości 1.300 zł.

MARTA OSTENSO 40

Ród szaleńców
(Clą* dalszy)

Roztargniona wm ieszała się z nim w  tłum  
gości. Tańczące pary , lam piony, zgiełk  g ło ­
sów sp ływ a jący  się z m uzyką, panie C arew , 
nieco na uboczu łaskaw ie  p rzyg ląda jące  się 
gw arn e j zabaw ie, znane twarze, to bliskie, to 
znów uniesione w irem  —  wszystko to m ie­
szało się przed oczyma E lzy  w  zagm atwany  
obraz. O n a  sama na tle tego m igotliwego tła, 
je d y n y  jasn y  płom ień sam owiedzy. ż y w e  
ułom ki wspom nień w p ad a ły  w  ten płomień  
i p a liły  się w  nim w  dalszym  ciągu. Uśmiech  
pany H ild y  z g łębi fotelu: „M imo to w y jd z ie  
pani za n iego“, Joe T rący  przed drzw iam i: 
„Będę czekał na ciebie". Łomot trw og i je j  
w łasnego  serca: „N ie  powinnam  ju ż  z nim  
mówić, nie pow innam  ju ż  z nim mówić! — 
Dum a, nienawiść, g łód  tajem nych głębi grożą  
zdradą i zniszczeniem. A  oto B e jlis  C a rew :  
„K ażdy  człow iek  ma praw o  być tem, czem  
chce!“ —  P raw o  m ężczyzny —  praw o  ko­
biety —  je j  p raw o  —  p raw o  E lzy  Bow ers po­
rzucenia R ow u  E ldera, wszystkich ro w ó w  
św iata! W zb ie ra  w  n ie j coś nieznanego, groź­
nego —  przeczucie potężnych mocy, d z ia ła ją ­
cych gdzieś w  ukryciu , potężnych mocy, któ­
rych ucho je j  nie potrafi uchwycić.

A  oto Bejlis znów jest przy niej. Razem, 
przeciskając się przez tłum, zeszli po napół 
ciemnych schodach na chłodne powietrze. 
W  św ietle b ły skaw ic  rozb łysku jących  i ga­
snących na nieboskłonie, drzewa wyglądały

n iby  okropne upiory . Jakby z ogrom nej dali 
usłyszała Jego glos: — Elzo, odejdźm y od tego 
zgiełku! —  Następnie siedziała obok niego na 
brzegu  sadzawki, m ając przed sobą czarną  
taflę wody, za sobą szepty i poszm ery w yso ­
kich topoli. A  głos Bejłisa, m iękki i nalega­
jący , całkiem  bliziutko:

—  Elzo, to niema sensu! Bez ciebie nie po­
zostaje mi na jd robn ie jszy  cień nadziei. D o  
licha, bez ciebie wszystko napróżno! W  k rw i  
C arew ów  jest coś samotnego i... i dzikiego, 
Elzo. Zn iesław iano nas jak o  łotrów, gdy  
w  rzeczywistości zawsze tylko próbow aliśm y  
uciec. N igdy  żadna kobieta nie rozum iała C a - 
rew a. T y  rów nież nie. Te, które b y ły b y  może 
potrafiły . n je n adaw a ły  się do m ałżeństwa. 
A le  ja  też nie żądam, b y l mnie rozum iała!

—  Czego w ięc  żądasz ode mnie, Bejlisie?  —  
spytała, drżąc.

—  Ach Boże, co za pytanie! —  Z e rw a ł się 
gw ałtow n ie  i stał odw rócony od n ie j z rę ­
kom a w  kieszeniach. Po chwili, n iespodzia­
nie, zw rócił się do n ie j tw arzą: —  Elzo Bo­
wers, chcę byś w ysz ła  za mnie! —  w yrzu c ił 
schrypły™  głosem.

Zam arł w  n ie j oddech, palce splotły się k u r­
czowo.

S łow a je g o  prześcigały się w za jem : —  
W iem , jak bardzo mnie nienaw idziłaś —  ja k  
bardzo zdajesz się mnie nienawidzieć i teraz. 
Nie żądam też, byś mnie już kochała. A le  chcę 
mieć^ cię p rzy  sobie —  bym  m ógł cię w i ­
dzieć —  bym mógł cię skłonić do porzucenia  
te j, n ienawiści, jeśli to m ożliwe. Musisz do 
mnie należeć —  w  jakikolwiek sposób. W ted y  
będę m ógł czekać, aż zdołasz mnie pokochać.

Z całej mocv pragnęła  zachować swe daw ne

lekceważenie, sw o ją  daw ną wrogość, sw o ją  
cenną zawziętość. W sta ła  drżąca i poprzez  
m rok w p a try w a ła  się w  niego mocno i długo. 
N ag le  u jrza ła  B e jłisa  prom ieniejącego i sa­
mego, głęboko samotnego —  odłączonego od 
wszystkich C arew ów , odłączonego od wszyst­
kiego, co znała. G łos m iłosierdzia zaw o ła ł 
z g łęb i je j  duszy: —  Bejlis ie  C arew , nie 
wiesz, czego żądasz! N ie  wiesz, co robisz, 
chcąc ożenić się ze mną! —  Podszedł tuż b li ­
sko i splecione je j  ręce u ją ł w  swoje.

—  Elzo, czy mnie rozumiesz ? —  spyta! nie­
pewnie. —  G zy  zechcesz w y jść  za mnie —  
tylko pozornie —  i czekać na miłość?

Jakaś siła poza je j  jaźn ią  sform ułow ała  od­
pow iedź: —  Jeśli tak chcesz napraw dę, B e jli ­
sie —  w ym am rotała niemal bez tchu. —  Jeśli 
tak naprawdę... —  Teraz w iedzia ła : S łow a te 
podsunął je j  lęk. N iespokojny  lęk  przed sza- 
rem i wzgórzam i i pustką lat —  zapomnienia.

Zauw ażyła , że w  pierw szej chw ili nie mógł 
uwierzyć. W reszcie, z nerw ow ym , dziwnym  
uśmiechem cofnął się o k rok  i palcam i prze- 
garnął w łosy. —- C zy  napraw dę w yszłabyś za 
mnie? —  spytał.

—  Jeśli m ogłoby tak być, ja k  pow iedzia­
łeś! —  odrzekła. U ją ł  j ą  nagle za ram ię  
i w zd łuż brzegu  sadzaw ki zaprow adził aż do 
sk ra ju  drogi, gdzie stał szary samochód, któ­
rym  poprzedniego dnia Joel jechał do miasta 
z Adą.

—  W siądź do auta i czekaj! —  rozkazał 
szybko. —  D zis ie jsze j nocy nie m ogę abso­
lutnie w rócić z tobą do tamtvch. Pozw ó l ty l­
ko, że zamienię parę słów  z Reefem .

(Ciąg dalszy nastąpi),
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A T A K  W Ł A M Y W A C Z Y  N A P R O W IN C JI. —
O negda.j z ło d z ie je  k ra k o w sc y  .pod p o zo rem  sp rz e ­
d a ż y  s ło m ian e k  d o  w y c ie ra n ia  nóg, u rz ą d z ili so ­
b ie  p o d czas ja r m a r k u  w  N iep o ło m icach  a t a k  ina 
m ie n ie  ta m te jsz y c h  m ieszk ań có w . W  ja s n y  d z ień , 
bo  o godz. 10 ra n o  w ła m a li s ię  do  d o m u  K a sp ra  
F ie m y  i s k r a d l i  la m  zeg arek , (p ierśc ionek  i  1.000 
zl. w  go tów ce. W  diwie g o d z in y  p o te m  c isa m i 
s p ra w c y  napadili n a  d o m  J a n a  N az im k a , b ez ro ­
b o tn eg o , w y ła m a li z a m k i i s p lą d ro w a li izby. S k ra ­
d l i  o n i  N a z k o k o w i o b rą c z k i ś lu b n e , ze g arek  i 5 
z ł. w  go tów ce. P o l ic ja  je s t  n a  tro p ie  w la m y w a -  
czów.
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TEATRY I KONCERTY

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dzisiaj we czwartek i jutro w piątek po cenach zniżo­
nych powtórzenie „Weselą". W  sobotę, w, w,ig:lję Bo­
żego Narodzenia, teatr zamknięty.

REPERTUAR ŚW IĄTECZNY zapowiada: w niedzielę 
pierwszego dnia świąt Bożego Narodzenia, na popołu- 
dniowem przdestawleniu po cenach zniżonych komicz­
ną operę Fryderyka Smetany „Sprzedana narzeczona", 
na wieczornem przedstawieniu po cenach zniżonych 
dramat Stanisława Wyspiańskiego „W esele". W  drugi 
dzień świąt, w poniedziałek, na popohidniowem przed­
stawieniu po cenach zniżonych, jasełka „Betleem pol­
skie" Lucjana Rydla, uzupełnione nowym tekstem An­
toniego Waśkowskiego, na wieczornem przedstawieniu 
•po cenach zniżonych, powtórzenie sukcesowej sztuki 
sezonu „Egipska pszenica" Marji Jasnorzewskiej (Pa­
wlikowskiej). W e wtorek poświąteczny powtórzenie na 
przedstawieniu wieczornem po cenach zniżonych arcy- 
wesołego wodewilu ze śpiewami i tańcami Stefana Tur­
skiego „Krowoderskie zuchy", we środę na przedsta­
wieniu wieczornem po cenach zniżonych dramat Stefa­
na Żeromskiego „Sułkowski". —  Sprzedaż biletów na 
przedstawienia świąteczne codziennie w kasie teatru 
od godziny 9 rano do 1 w południe : od 4 do 6 wie­
czorem.

„KOLĘDY" W  UKŁADZIE NA TRZYGŁOSOW Y 
CHÓR ŻEŃSKI, dokonanym przez prof St. Bursę, po­
jawiły się w handlu nakładem księgarni Gieszczykiewi- 
cza. Na zbiorek składa się dwanaście kolęd, przeważ­
nie nieznanych, sharmonizowanych bardzo zręcznie i 
pomysłowo przy doskonaleni prowadzeniu głosów. —  
Harmonizacja ożywia zgrabne użycie kontrapunktu :mi- 
tacyj progresyj, czyniące, te cacka twórczości ludu pol­
skiego utworami afektownemi. Opracowania prof. Bur­
sy są godne polecenia chórom żeńskim, u których znaj­
dą niewątpliwie dobre przyjęcie.

GWIAZDY WARSZAWSKIEGO „MORSKIEGO OKA‘‘ 
W  BAGATELI. Premjera rewji „Ti>p top" odbędzie się

w niedzielę 25 bm, Bogaty program, do którego ułożyli 
teksty: Tumin, Hemar, Szerszeń, Christian i Nel, oprócz 
walorów literackich, zawiera też stronę wokalną i cho­
reograficzną. W  rewji biorą udział: Nina Grudzińska, 
wykonawczyni tang, Stanisław Gruszczyński, Ela Anto- 
szówna, tancerka akrobatyczna oraz Mieczysław Cy­
bulski, znany aktor filmowy, Stanisław Woliński, Eliza 
Fiszerówna, Włodzimierz Lopek-Boruński, Jadwiga Hry 
niewiecka, oraz gruzińsko-rosyjski duet taneczny „Ala- 
scha". Kasa Bagateli sprzedaje już na pierwsze trzy 
dni bilety po cenach niskich od 99 groszy do 4 złotych.

DW A WIECZORY HUMORU I PIOSENKI w wyko­
naniu ulubionego humorysty Kazimierza Krukowskiego 
i piosenkarki Ireny Carnero odbędą się w niedzielę 25 
: w poniedziałek 26 bm. w Starym Teatrze. Na wie­
czorach tych wykonają artyści warszawscy bogaty i 
wesoły program, pełen humoru i werwy.

—  o o o  —
SPORT

ZIM OW Y OBÓZ NARCIARSKI POLSKIEJ YMCA 
DLA CHŁOPCÓW, zorganizowany będzie w znakomi­
tych terenach Dzianisza na Podhalu. Opłata za 2-tygo- 
dniowy kurs wraz z przejazdem koleją 40 złotych. — 
Zgłoszenia i informacje do 23 bm. w sekretariacie pol­
skiej YMiCA (ul. Krowoderska 8, tel. 124-36).

Zw iązki l  zg ro m a d za n a
——O——

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZW IĄZKÓW  ZAW O­
DOWYCH I OKR PPS K R AK Ó W -M IASTO  odbędzie 
się w piątek 23 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 
Wstęp na konferencję mają tylko członkowie zarządów 
Związków ! OKR za okazaniem legitymacyj.

LOKAL POALEJ SJON W  KRAKOWIE z  czytelnią 
i bibljoteką mieści się od 1 listopada przy ul. Zielonej 
23. Od godziny 8 do 9 wieczorem urzęduje sekretariat, 
wydaje się książki z biblioteki i udziela porad praw­
nych. Tamże mieści się Związek robottńków niefacho­
wych i sekcja przykrawaczy cholewkarskich i chału­
pników tegoż Związku. W  piątek 23 bm. o godzinie 
7‘30 w:eczorem tow. Ch. Henig wygłosi odczyt „Rola 
Edwardy Bernsteina w rozwoju myśli socjalistycznej".

0 0 Z P 0 W SZEC1IN IA IC IE
„NAPRZÓD"!

©©©©©©©©©©©©©©es©®

REPERTUAR
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TEATR IM. J. SŁOW ACKIEGO
Czwartek: „W esele".
Piątek: „Wesele".
Sobota: Teatr zamknięty.

KINOTEATRY
Adria: „C. k. komenda serc".
Apollo: „100 metrów miłości".
Atlantic: „Cham" (Orzeszkowej).
Dom Żołnierza: „Moralność pan: Dulskiej"
Promień: „X  27“ (Marlena Dietrich).
Słońce: „Ostatni rozkaz".
Sztuka: „Król, to ja".
Świt: „Życie za złoto".
Uciecha: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde".
Wanda: „Czar jej oczu".

RAD JO  K R A K O W S K IE  
Czwartek 22 grudnia 

fr.40: Przegląd prasy t komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał 12.10: Koncert popularny 
i komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15.25: Gramofon. 15.35: Odczyt z Warszawy: 
„W  pogoni za. uśmiechem". 15.50: Gramofon. 16.25: Kurs 
średni francuskiego z Warszawy. 16.40: Odczyt z W ar. 
szawy: „Wynalazki a dobrobyt". 17.00: Gramofon. —  
17.40: Odczyt z Warszawy: „Książki gwiazdkowe". —  
18.00: Muzyka lekka. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 
19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Rzeczy ciekawe. 
19.30: Kwadrans literackie z Warszawy. 19.45: Dzien­
nik radjowy. 20.00: Koncert. 21.30: Słuchowisko z W ar­
szawy. 22.15: Gramofon. 212.55: Komunikat meteorolo­
giczny. 23.00: Muzyka taneczna.

Piątek 23 grudnia 
11.40: Przegląd prasy 1 komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. —  15.10: 
Komunikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwga­
zowa, chwilka morska t kolonjalna. 15.35: Lekcja an­
gielskiego. 15.50: Gramofon. 16.25: Przegląd wydaw­
nictw periodycznych. 16.40: Odczyt z Warszawy: „O- 
budzenie się polskiej myśli patriotycznej w latach 1876 
do 1890". 17.00: Koncert orkiestry policyjnej z Warsza­
wy. 18.00: Koncert religijny z Wilna. W  przerwie: Wia­
domości bieżące. 18.50: Komunikat narciarski 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 
19.15: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygo­
dnia — wygłosi dr. Reguła. 19.30: Felieton z W arszawy: 
„Gwiazdka zagranicą". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert sym­
foniczny z Filharmonii warszawskiej. 22.40: Wiadomo­
ści sportowe i dodatek do dziennika radiowego. 23 35: 
Komunikat m eteorologiczny. 23.00: M uzyka taneczna".

KOWALSKIHA
y Ols uV a

NAJUPORCZYWSZj t

BÓLE GŁOWY
?FAFRVKACM6M.-PAHMAUCv cziua
i« A P .K O W A L S i< l»  W ARSZAW *

< W  najw ięhszum  w yborze  I W U n f e t  Wk ‘
< według ni>inow»zyih modeli 1 1  §§ i i  jm  ►

w d o b o r o w y i n  g a t u n u u  1  i  1  l l f p f f l  "

; wykonane we w łasnych pracow niach I  U l  I K H I  ;
< poleca po cenach honHurenco;nycli firmo: ►

w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w Se- 
kretairiacie Komitetu Centralne go Organizacji Młodzieży 

TUR, Warszawa, ul. Warecka 7.
Organizacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem­

plarzy plącą po 50 groszy za egzemplarz.

Przeniesioną została
ilflSIl Pracownia sukien damskich 1 dziecięcych

S T A N I S Ł A W Y  S Z O S T c K
na ul. Długa L. 27, 11 p. front

T e l e f o n  1 6 5 - 0 5  

— 25 °/0 ceny zniżone. - 1

Zabawki, lalki, gry 
towarzyskie, maski

poleca

Skład Zabawek, Floriańska 33
WYTWÓRNIA OBUWIA i ZAKŁAD REMRACYJNY

K A R M E L IC K A  68
■ H f U a # A l K % f a  (Zakład św. Józeta, 

poleca
O B U W IE  wszelkiego rodzaju najnowszych 

fasonów.
Przyjmuje wszelkie reperacje skórzane i gumowe 

po cenach n»i niższych.

I  „ J E D N O L IT
je d y n y  w  K ra k o w ie  D O M  T O  B A R O W Y  
o ściśle je d n o lity c h  c e n a c h  od 25 g r  
do 3*—  zł —  prosi o z w ie d ze n ie  m a g a ­

zy n u  bez obowiązku kupna.

„ GUSTAWA'*Nowo otworiu
s a l o n  n o n

» R A A e W ,  U * .  S Z E W S K A  L.  1 9
poleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła­
dzie), oraz przyj mu ,e wszelkie przeróbki po cenach 

baruzo niskich.

W  dniu 29 listopada br. o godzinie 4 min. 30 popołu­
dniu, na szosie Tarnów—Tuchów, między Tarnowem 
a Nowodworzem, sekretarz Związku Zaw. Robotników: 
Rolnych R. P., Oddział w Tarnowie, ul. Goldhamera 
33, zgubił teczkę skórzaną, boksową, czarną wraz z do­
kumentami Zw. Zaw. Robotników Rolnych R, P „ Od­
dział w Tarnowie, a to:

1) podręczna książka członków;
2) podręczny protokuiarz skarg;
3) znaczki członkowskie: po 2‘50 zł. sztuk 9, po 2*00 

zł. sztuk 7, po 1‘50 zł. sztuk 5, po I^O zł. sztuk U, po 
1‘00 zł. sztuk 14, po 75 gr. sztuk 28, po 50 gr. sztuk 17, 
po 1‘00 zł. karne sztuk 7, legitymacyj członkowskich 
czystych sztuk 11;

4) znaczki członkowskie po 1*00 ził. sztuk 45 Zw. Zaw. 
Małorolnych R. P.;

5) Książka wojskowa wystawiona przez PKU Sanok 
i karta mobilizacyjna, wystawiona przez PKU Tarnów, 
na imię Władysław Lorenc, urodzony 28 października 
1898 r. w Równem, pow. Krosno, województwo lwow­
skie, którą się unieważnia.

Łaskawego znalazcę prosimy o oddanie pod powyż­
szym adresem, lub ktokolwiek wiedziałby coś o zna­
lezieniu, prosimy o prędkie powiadomienie.

Oslaszaicie s.« w „NAPRZODZIE"!
VVydawca: Emil Haecker. —  Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


